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Marszałek Piłsudski o wyprawie wileńskiej
rzucenia wojska 

nad moją

wyprawy wileńskiej. Streszczenia tych przemówień były z całej prasy polskiej je-
nadcho-

Praca koncepcji —  to praca w  niebezpie- łana. Cały mój plan, zdawało się runął. Wy- dzą święta Wielkiejnocy —  rozjadą się na wa-

* * .  ^  "  * «  *  m o ż e m y 7 o S .  * " *  *
pow tórzyć. przy których krystalizuje się wyraźna postać spartakusowców, powstał niepokój o Lidę, Wola zaczynała pracować, zdecydowałem

-------------------------  zamiaru, i tę można już na mapie narysować, ale meldunki świadczą, że posuwanie się w  tam przyśpieszyć tempo, uratować moją koncepcję
Do przepełnionej pulicznością cywilną i Wodzowie mają swe predylekcie do tych, Na Przestrzeni przedemną leżącej, rysują tą stronę idzie łatwo. i brać Wilno natychmiast,

wojskową sali uniwersyteckiej, wchodzi Józef lub owych koncepcyj, i to może dla nich być w tzly: bolszewicy, Niemcy, tam mus mię wo- Powstaje jednak nowy węzeł trudności 9 poszły rozkazy. Zaczynam 15, by 
Piłsudski, w mundurze marszałkowskim i przy niebezpiecznym węzłem myślowym. Pod Lwo- ła> a * ^  okręca koło koncepcji, tworząc pod Słonimem, gdzie koncentrują się większe mieć tydzień czasu konieczny dla przebycia 
długotrwałych oklaskach, staje na trybunie, za- wew rysowała się wojna jasna i wyraźna, c*10chołi taniec, zostawiający niezatarte ślady siły bolszewickie. fatalnych dróg wiosennych. Zamiast 9-ciu bao-
sypanej kwiatami. pod Wilnem nie było nic określonego. Konie- w duszy podwładnych, którzy pod wpływem Dochodzą też wieści zatrważające o bu- „ów  1 dywizji idzie 6, zamiast 9-ciu drugiej —

- ~ - - wrtri™ „r ł* -ł~-vaniu fortyfikacji na Mereczance i w  pu- 5 tvlko. Reszta ma nrzviść oóźniei. Przenołs-

jakie są jego niejako ga- ‘ Czy źle zrobiłem dając zemrzeć mojej kon wr^g, którego też zmóc trzeba. Wyzyskać ten rji
cepcji posłania pomocy Wilnu, w  grudniu 1913 nŁ1]P*ękniejszy przywilej wojny —  mespodzian Koncepcja jak dziecko, oddane w ręce ob

cznych się tworzy, i 
tunki.

Czem jest dowództwo? Jest koniecznym roku,’ niech osądzi historja. 
rozkazem, wolą jednostki nad zbiorowiskiem jakie były moje co do Wilna koncepcje,
ludzi; żadna praca ludzka bez dowództwa nie pozostawiam na następny odczyt.
da się pomyśleć, co więcej w rodzinie, w  sto- __        _      _  _
sunkach bliskich, musi też być dowództwo star . . ..... . .
szych nad młodszemi, matki nad dzieckiem i Pierwsza koncepcja co do Wilna, była nie-
ctc. W  Polsce, gdzie tyle charakterów słabych, uc,ana xz „ powodu niemożliwości 1 należało użyj!
jest tendencja do współrządzenia, współdowo- tworz^ intl4- I es^ m y  w styczniu 1919 roku:
dzenia, co zawsze osłabia naturę dowództwa. tworz3 .S1? w  m0IeJ n0™e koncepcje,

W  wojsku inaczej być musi, tam nie mo- ale dopiero w lutym zaczyna się planowanie,

5 tylko. Reszta ma przyjść później. Przepoła 
wiam swoje siły —  biorę to na siebie. Wojsko 

tamtędy droga mojej kawale- nie jest wyćwiczone i wyekwipowane —  bio­
rę to na siebie.

Jedenastego, burza w sejmie, —  na posie
ce, łamie się, że jak na łożu Prokrusta, z nią dzeniu nocnem szukają formułki, któraby mnie, 

swoją przeciąg- dusza Wodza; —  to był najcięższy kryzys Naczelnemu Wodzowi, postawiła przeszkodę,
VQVpłifP7f1V PfTdi. IzArtPDnpil \Afcvt7efl/A cio cnt*7trc5iłnfoJA   z. *    ~   ...

kę, która zabija siłę.
Element niespodzianki na

nąć stronę, oto nowy węzeł psychiczny. Prze- koncepcji. Wszystko się’ sprzyśięgało przeciw- a mój pociąg stoi już gotów w  Rembertowie! 
strzeń jest wroga: nie daj im czasu, chwytaj ko nie], ale wytrzymała w trwodze mojej du- Nazajutrz rozjechaliśmy się: sejm na wy-
wszystkie możliwości, by stworzyć niespo szy. wczasy —  ja pod Lidę.
dziankę, wszystkiego co ją zwiększyć może, —  Zdecydowałem wybrać atak na Lidę —  Nie ja jeden przechodziłem takie zawikła-

żna dopuścić do tworzenia fałszywych pojęć, 
dyskusyj i wahań, gdyż praca wojenna pro­
wadzi dane indywiduum, za pomocą nakazów

czyli realizacja myśli. Nie zatrzymując się na 
wszystkich szczegółach planowania, zaznaczę, 
że z jednej strony musiałem się zajmować ja-

takich, "jakie sie nie spót^aią"''w'normaTnem k0 naczelny wódz działaniami wojennemi pod 
życiu. Dowódca na wojnie żąda od ludzi naj- Lwowem, i tam było zaangażowane cztery 
cenniejszych skarbów życia. Człowiek jest od­
dany człowiekowi, ze wszystkiemi jego wada­
mi i zaletami wadom i zaletom wodza. Żad­
na dziedzina nie zna takiego dowodzenia, bo 
sięga najgłębszych praw... praw życia.

Bierze całość moralną i fizyczną człowie­
ka i daje swoją całość moralną i fizyczną.

Każda praca wojenna jest szukaniem zw y­
cięstwa. —  Operacje wojenne, to jest ta tech­
nika pracy, która kieruje ruchami wojska od

piąte mojej duszy i cztery piąte sił mojej ar- 
mji. Wilno jednak nie dawało mi o sobie za­
pomnieć. Była to jakby konkurencja między 
Wilnem a Lwowem, ale to nie mogło zajmo­
wać mego umysłu, była to walka uczuć, nie 
pojęć jako wodza, pojęć realnych. Z jednej 
strony sielanka uczuć i wspomnień, w stosun­
ku do dalekiego i niepewnego Wilna, z dru- 
giej twarda rzeczywistość, wołająca pod Lwów, 

Teatr wojenny zaczynał się tworzyć. Alia

Wilnie Lida, Slonim, Wołkowysk —  prźecho- 
dził w  ręce bolszewickie, widziałem, że za 
wszelką cenę trzeba zająć Brześć, i wydaleń? 
odpowiedni rozkaz, ryzykując walkę z Niem-

zwiększyło to nadmierne ryzyko, trwogę i nie- nia; francuski generał Nivelle miał w  swoim 
całą siłą niespodzianki, jest jej nagłość, pewność, lecz praca poszła tak, rozkazy zosta- czasie równie ciężkie starcia z czynnikami poli

tycznemi.
Uważałem, że mam obowiązki współpracy 

z moim rządem —  lojalność była mojem pra­
wem, obowiązkiem.

Gdy oświadczyłem wyraźnie panu Pade­
rewskiemu, który jeszcze przed ferjami sejmo- 
wemi, wyjeżdża! do Paryża, że idę na Wilno, 
i pytałem go, czy mu nie przeszkodzę w je­
go akcji dyplomatycznej, nastąpiła jak zwykle, 
niewyraźna dyskusja i życzenia powodzenia, 
wkońcu zaś obietnica decyzji telegraficznie z 
Paiyża.

Oświadczyłem, że tylko w razie kategory­
cznego żądania z podaniem powodów cofnę 
zamierzony pochod.

Otrzymałem teieąraficzną decyzję, gdy WiS 
no było już w mojem ręku.

Radzono zaczekać na przybycie „istotne­
go " wojska pod wodzą Hallera. Jednym przy­
chylnym człowiekiem w tej sprawie był mini­
ster spraw wewnętrznych, obecny prezydent 
Rzeczypospolitej, Stanisław Wojciechowski. O- 
biecał pieniądze i poparcie. Wdzięczny mu je­
stem za jedyną pomoc, którą wtedy doznałem. 
Ciężko wyznaw —  byłem naczelnym wodzem 
sił polskich, lecz wiedziałem czemu zawdzię­
czam to stanowisko: bo nikt nie śmiał —  bo 
każdy przed tym ciężarem by się cofnął. Gdy 
wojska prawie niema, to co jest, wygląda jak 
żebraki, gdy wokoło rewolucja kladnie tru­
pami oficerów, wszyscy się . cofają. Ja wzią­
łem to na siebie śmiało i spokojnie, lecz do­
brze wiedziałem, że brak mi autorytetu. Wszak 
byłem tylko brygadjerem —  do naczelnego do­
wództwa —  SKOk olbrzymi. Gdzież doświad­
czenie —  gdzież jest pewność, że podwładny 
mi nie zarzuci, że on jest mądrzejszy i bar­
dziej zdatny odemnie.

Gdy Państwo wybiera wodza, szuka ludzi 
silnych, ambitnych, wierzących w  siebfc. Ambi­
cji tej miałem poddostatkiem. Szukałem tego 
egzaminu, by dowieść, że co ja zrobię, tego 
nikt nie zdoła. Piętrzyłem trudności, szukałem 
nadzwyczajności, by dowieść, że mogę zw y­
ciężyć. Wilno było moim egzaminem.

Szukałem ludzi, którzyby mi powiedzieli, 
„ja to potrafię*4.

Mój przyjaciel gen. Henrys, patrzał na pro 
jekt wileński jak na szaleństwo.

Szeptycki nie wierzył w powodzenie i 
uważał za niedopuszczalne, by Naczelnikowi 
Państwa groziło odcięcie od państwa.

Gdym 12 kwietnia siadł do pociągu, roz­
brzmiał on cały śmiechem, ufnością i weselem, 
Więc moja koncepcja, moje dziecko żyje, sta­
je się jawne, idzie! Z drogi innej!

. . . . . .  . _  . . . Napoleon powiedział: „śpieszę do wykona
dza dobrze widzieć i dobrze obserwować- . Jest jeden ^wielki Pan —  władca myśli mme* . . .  . . . Wódz musi tworzyć, i gdy stoi przed de- nia, od męki ucieknę**. Wola nie dawała czasu
Wódz zaś musi mieć koncepcję niejako na każ wojennej i działań, to przestrzeń, którą roz- W lutym koncepcja pozostawała jeszcze cyzją wydania rozkazu pracy, daje obraz mę- na wahania. Mus więc w da ł! Raz, a nie wie-
dą okoliczność gotową i tern prowadzi armie, wazac niusi każdy wódz. Ile razy przebiegi- martwa, nie przeszła w  rozkaz. Połtora miesią- ki koncepcyjnej. Widząc swą myśl przerabiana cej dokoła!
jak dobry tancerz tancerkę; zły będzie wódz, myślą te 290 kim., dzielące mię od Wilna ca żyła nieujawniona; za nią przemawiała ła- przez innych, doznaje wtedy trwogi, nie zają- Przechodzę do wykonania. 13-go w  głów- 
postępujący jak tancerz, co od pieca tylko u- “  myśl się cofała. Siły miałem za małe. Prze- twość zdobywania terenu na bolszewikach, a ca drżącego na miedzy, ale burzy przechodzą- nej kwaterze, w Skrzybowcach, ogarniają mię
mie zaczynać i, wyczekując odpowiedniego strzea bowiem w pracach wojennych nie może przeciw niej, obustronne niebezpieczeństwo, —  cej przez duszę lwa, wczepionego w ziemię. dawne wspomnienia: te sosenki i szare chat-
momentu, właśnie się puści bez taktu. być próżnią, mu.-i być zapełniona pracą do Lida —  Grodno. Wola skrępowana w  łańcuchy, trzymana ki, kościółek na cerkiew zamieniony... Znam,

Wódz może brać cudze koncepcje do po- w<^cy i podwładnych, ruchami wojsk etc. Nawet największy na swiecie wódz, Ma- jest na wodzy i czeka swego czasu. Wola zanadto dobrze znam. Jestem więc tam, gdzie
mocy swoim, nie jest to jednak wskazane, bo- Była też przeszkoda geograficzna, któiej poleon, mówi o swej pracy koncepcyjnej, że wodza, gdy się poruszy i odrzuci łańcuchy i być chciałem. Koncentracja skończona, jeszcze 
wiem największą wartość indywidualną i siłę mYŚI? me mogłem przeskoczyć, nasz stary Nie się nią męczy i lęka i nigdy nic nie widzi trwogi —  zaczyna się zbawcza jej moc. parę brakujących bataljonów, jeszcze zaopa-
mają własne, bez ubocznych wpływów pomy- inen> który od Olity do Mostów idzie w  jednym dobrego, ani w różowych kolorach, niech to Rozkosz woli, to największe szczęście każ- trzecia jakieś braki z powodu pośpiechu, do
sły. Do wykonania dochodzi tylko mała czą- kierunku, a od Mostów ką puszczy Nalibockiej, da świadectwo słów moich. Napoleon porów- dego wodza. jakiego mię zmusiły czynniki polityczne,
steczka koncepcji, nawet do planowania zosta- w drugim, tworząc pętlę, w  której mogły się nywa pracę tworzenia planów wojennych d o —  —  _ _ _ _ _ _  —  Zarządziłem wzmożoną pracę na kolei,
je część tylko pomysłu, a ileż ich trzeba po- znaleźć moje wojska. Każda rzeka jest wielką rodzącej w  bólach dziewczyny, która niczego MówJac 0 pracach woiennvch zamało 00 myśl zrodzona w samotnym Belwederze, nafeie

... — — -  -  —  - me jest ś w ir e m  I w  „ą  d o w o d ź  «  coraz żywszych barw , P*dz? autem do U-
isefo îio outoro io! rrrO, ,x, a to jest rowme ważne, opiera się bowiem

góry do dołu. Dowództwo pracuje rozkazami ,em Prz<?  ^  nieprzyjaciela, który się cofał 
w stosunku do pewnej grupy ludzi którzy są krok za krokiem, nie mając zamiaru walczyć z 
wykonawcami rozkazów, ci przekazują je da- nami> aIe oddając bolszewikom na północ, a 
lej i właściwie dowodzi się tylko kilku hidż- Ukraińcom na południu, miasteczka i wioski, 
mi. Ci, myśl dowództwa czyli wodza przeka- miasta i ziemie. Nie mogłem Niemców uwa­
żają dalej i dalej aż do najdalszych formacyj zać za nieprzyjaciół w  znaczeniu wojennem, i
wojskowych. Całą sztuką dowodzenia jest zro- "je  potrzebowałem ich brać w rachubę Po‘ - Wił Imia I iHo VA/Ałl/A\iri7clf .
zumienie rozkazów wodza, przemknięcie ich du- 
cha przez podwładnych.

Wszyscy w  wojsku są odbiorcami roz­
kazów, prócz wodza naczelnego, ten tworzy - . „  . , „
rozkazy. Praca, która buduje w myśli dowód- cami- 8. luteS° wV*di Brzesc w nasze r^ e 1
cy rozkaz, poruszający masy, powstaje za po- front się utworzył. ........................
mocą koncepcji, będącej pierwotnie zarysowa- Nie m0^ c w zadnym razie odciągac sił 
nym projektem planu, czyli widomego już czy- °d  Lwowa, zająłem się organizowaniem wojska 
nu> z emigrantów, stworzyć bowiem chciałem je-

’ Plan, jest to już praca techniczna, wszyst- dnostkę bojową swoistą, o zadaniach specjał- 
ko, co jest koncepcją, przechodzi w plan lub nyc^» na Wilno przeznaczoną,
umiera, zastąpione nową koncepcją, nową my- Zaczęły się wtedy moje obserwacje, nad
ślą stosowną do okoliczności, zależną od po- nowym, nieznanym wrogiem, przed którym 
wstałej i ujrzanej koncepcji wroga, lub uofy drżała EuroPa> * którT  przedstawiał wielką 
szanej koncepcji współtowarzyszy. tajemnicę, a wszyscy uciekali z miejsc, gdzie

Zadaniem duszy ludzkiej wogóle, jest two- ieS° noga dotknęła. . . .
rżenie, koncepcje są tworzeniem nagłem, ro- Juz na początku walk z armją bolszewlc-
dzajem natchnienia, dowództwo, to zdolność spotkała mię ta niespodzianka, ze moje
koncepcji; są wodzowie, o  specjalnie lotnych źle wyekwipowane wojsko, słabe liczebnie, pia 
żywych, obfitych koncepcjach, gotowi zawsze bez strat brało duże przestrzenie idąc 
znaleźć je w  zastosowaniu do kdżdej okolicz - Prze^  siebie jak w  masło. 
noścL Takim wodzem był Prądzyński, które- t_ to. no1we dane o nieprzyjacielu i we- 
go umysł tworzył szybko i ciągle na nowo.  ̂  ̂ w duszę, jako podstawa do nowej
Typem ciężkiej koncepcji był Kuropatkin, nie koncepcji. .
umiejący zmieniać raz powziętych pomysłów, Ocena nieprzyjaciela na wojnie, jest rze-
wytwarzający w  sobie jakby zatory myślowe, cza bardzo trudną. Bolszewicy byli orgamzacją 
które prowadziły do klęski, jak to miały miej- nieznan3> którą zbadać nie było łatwem zada- 
sce pod Sande bu, bowiem miejsce to stało 
się przegraną bitwą, wskutek tej zasadzki my­
ślowej, jaka czyha na ludzi, nie umiejących 
szybko zmieniać i tworzyć nowych koncep­
cyj. Przy pierwszem załamaniu się —  przegra­
na.

niem.
Nasze obserwacje i badania były chwiejne, 

Jedyną rzeczą wiadomą, było łatwość posuwa­
nia sie i to dając mi wrażenie słabości nieprzy­
jaciela, ożywiło pracę koncepcji wileńskiej.
Myśl bowiem biegła ku możliwości wyzyska- wtedy słaby staje się choć na krótko silny, ły wydane, moja koncepcja wbrew wszystkim 

Bowiem I*idee preconęue zawsze przeszka- *^a wyraźnej mojej nad niemi przewagi. Czas i przestrzeń były jednak pizeciw została uratowana.

rzucić dobrowolnie, lub z musu. * przeszkodą w operacji, Niemen był jednym z
Praca koncepcyjna, jest początkiem pracy węzłów psychicznych, który stał się tern stra żyjące

ranirlHo! A kOtifAnufn ________________.. SZtlieiS7 v 7n t!!t?P7 !iłft inńol 7 PD1 I
dy, zobdtzyć to wojsko, które ją zdobywa.

operacyjnej. A często koncepcje cofa się u mniejszy, że należało przypuszczać, że móg! zem Prokrusta dla autora jej, gdy przejdzie w  „ a ' duszy dowódcę i duszv Xw odzonvch  Następuj'? rozmaite’ przeszkody i niemo-
wrót rozkazu wobec koncepcji nieprzyjaciel- n,e mieć mostów, a budowa nowego, wydała obce dłonie. -- y . . Y. z j  ąowoazonycn.   i... u-«i,i — -t
skiej. Wszyscy otrzymuje koncepcje gotowe ini wielce prcbłe?natyczną. Przed tą prze- W  początku marca zacząłem pracować
do wypełnienia, tworzy je wódz, on ma obo- szkodą myśl moja cofała się wiele razy. Wia nad realizacją koncepcji wileńskiej, analiza i
wiązek tworzenia. domość o przejściu pod Mostami naszych kalkulacja dała mi 10 tysięcy żołnierzy u nie-

Przejdźmy do koncepcji wyprawy wileń- wojsk, poruszyła całe moje j*estestwo. Więc to przyjaciela, 6 tysięcy pod bronią istotnie, ai.: ~ 5    • . . . .  . . . ■ 1 t- 111!__X. <   i-  .   I ,

Muszę się dziś zatrzymać na wszystkich żliwośd: popsute mosty, braki aprowizacji ctc. 
rzeczach, które stanowią powikłania i sprzecz które rozstrzygam słowem „musi być“ . I to 
ności nieodłączne od pracy wojennej. Na tern, słowo jest skuteczne.
co nazwałem buchalter ją wojenną, czyli piano- Powoli wyładowuje się wojsko, żołnierze

a s ę a  śs&s  o ś f r  s S i f s  B S s& S  śSS? * r £ 2 ;
Pq«oKi;o AłlucZ no caKIa lAtiAr^Inwip załtuwain mJ Rpllnn zakli-

. . . . . .    . . Śmigły dopomina . .
ten węzeł psychiczny i mózg, który ciągnął rrocz Niemna i braku mostu, miałem in- powoli kawalerję, miałem więc dwie dywizje .Paastwa, znajdującego się w ” ^z^k dla piechurów, którzy

s  t  przysta,i

doń latami całemi, los Wilna, to był we mnie których praca koncepcyjna zatrzymać się musi. dnie, legjonistów. Zdecydowałem tworzyć też 
/ i mózg, który ciągnął Prócz Niemna i braku mostu, miałem in- powoli kawalerję, miałem więc dwie dywizje
ielkim ekranie duszy, da- na ^®°^Jafłczną trudność: lasy. Lasy są prze- piechoty, trzecią na froncie, sześć, pułków śca-

icme W lino maiowaio się różową piamą na szkodą dla jednych, a pomocą dla drugich —  walerji, cztery pułki miały iść na Wilno. suniete od nlanów wołotin^h
północ, od wielkiej czerwonej plamy wałcza- t0 fl0We J . ^yślowe, takiemi były dla mnie To był nakaz organizacyjny, przystąpiono ok rPś iJL  L..*- u*,ń t ™ , ,  „  . ,
cego Lwowa, gdzie mus nakazywał posłać po- puszcza Grodzieńska i Rudnicka. Trzeba też do pracy, —  łatwiej o tern mówić, niż robić. te operacji uiusi byc - Szeptycki ze swą niewiarą w powodzenie,
siłki. Było duszy, jak owej kobiecie w Wese- wziąć pod uwagę drogi. Drogi są dobre dla Powołałem do przygotowania planu na oa- j? w —  ° Z!?S zwraca uwagę na wzmożoną obronę Słomma,
łu Wyspiańskiego: „Mus mię woła, raz dokoła, wojska wtedy, gdy mogą po nich pizejść nie- pierze pułkownika Stachiewicza' i podpułk. 
roz dokoła**. Ją wołał mus lat młodych, mi- tylko konnica i piechota; ale artylerja i ta
łości i wspomnień i Wilno dla mnie było bory. Miałem dwie drogi na Wilno...
dziedzictwem długich lat tęsknot i przywią- Droga do Wilna prowadziła, albo przez rzone
zań. Różankę, Raduń, Rudniki, albo traktem lidz- spodarczy

kim, 180 kim. W  języku wojennym oznacza potrzebowaniami,
to pewna ilość marszów. Jazda forsownym po- nia. Sosnkowskiemu nie było też nigdy nicze- m _ rl. . 
chodem przestrzeń tę przebędzie w  trzy dni —  go dosyć. Siły wzrastały, ale zaopatrzenie woj- „ „ „ L . ; . , .  
piechota w  sześć. W  chwili koncepcji, muszę ska, było fatalne, wyszkolenie rekruta trwało * pr7Pfi '■

na wiosnę, lecz to był termin nie- który od Mińska otrzymał posiłki. Następuia 
scisły, spóźniona wiosna w 1919 r. dawała mi ostatnie obliczenia, ordre de bataiUe, wszyst-

-  irłA«.. «.*»-»*»    nn̂ “  ‘ 44 rysunkowi,
Miałem 
na po- 

Nasze siły

pociągi, maszyniści bez telefonów nie chcą je 
chać „na warjata**, wszystko staje.

Rozpoczęcie akcji musiałem odłożyć do dnia 
następnego (16 kwietnia).

Nagle zjawia się niewiadomo jak, przejeż­
dżając przez te zatory major Brzozowski na­
gle dzieje się cud woli jednego człowieika nad 
wszystkimi, kolejarze ruszają się, jak wesołe 
mróweczki, lokomotywy gwiżdżą, pociągi idą, 
jest ruch, życie, impuls dany. Jedna silna woła 
porusza wszystkie słabe. Kończąc na tym przy 
kładzie silnej woli pozostawiam na następny 
odczyt opowieść o triumfie zdanego egzaminu.

Zatrzymaliśmy się na momencie rozpoczę­
cia na dobre pracy wojennej. Miałem za sobą 
stracony dzień z powodu zatorów kolejowych, 
wreszcie wszystko ruszyło. 16 Belina poszedł 
naprzód, Śmigły za nim, bez dwóch bataljonów 
które musimy podesłać mu, gdy tylko nadjadą. 
Czy przyjdą w .porę? Na moście żegnam idącą 
kawalerję. Moją było rzeczą dodać im ducha, 
zaświadczyć, że jestem z nimi ciągle, duchowo 
obecny, że wraz z nimi biorę udział w  każdej 
chwili akcji. Przyjemnie mi było zeznać, że 
moja obecność dodawała ducha żołnierzom, 
mówił mi o tern Piskor i Belina, każdy szwole 
żer mię czuł przy sobie.

jedna kompania wyrwała się naprzód, wpad 
ła w zasadzkę, i zaczęła się cofać w  trwodze, 
Pułkownik Mackiewicz zatrzymał ją i uporząd 
kowal, ja sic tern nie zajmowałem, bo nie w ol­
no dowódcy za dużo dowodzić. Każdy musi 
mieć cząstkę swobody rządzenia, żądam od lu­
dzi duszy: niech ona ma swe prawa, niech pod 
władni moi sami rozstrzygają węzły psychiczne, 
zawierzane przez meldunki

Wracamy do Skrzybowiec i czekamy. Cze­
kać jest losem żołnierza, a często i dowódcy; 
słychać strzały, gwar bitwy, dusza się wyrywa, 
a iu stać trzeba, nerwy się szarpią i siły słab­
ną. Dowódca musi umieć czekać i trwać w we 
sołości i szciz\ ć ją koło siebie, inaczej owiną 
niu. s*9 koło serca żmije niepewności i trwo­
gi i innych też ugryzą.

Czekamy ciągle... Niespodzianka: pociąg pa 
ncerny broni Lidy i praży piekielnym ogniem 
niedoświadczonego rekruta, który niern:iiej i- 
dzie dzielnie do ataku, ale się wreszcie cora 
pod ogniem. Wtem wybuch! Pancerka rozbita. 
Zapaliły się prochy od naszych pocisków, zmv 
ka z trupami poszarpana, więc Lida wnet bę­
dzie moja! Cichnie głos armat,... Godzina, iw ie  
upływają, nadlatuje autem Kasprzycki: „cofa­
my się: Lida nie wzięta**. Prędzej auto, prędzej 
bataljony Śmigłego, dopiero co przybyłe! —  
Pcham je z płk. Gromadzkim na Lidę, lecę sam. 
Dojeżdżam do baterji! Czemu milczą, czemu? 
Amunicji niema!!! Posłać do Skrzybowiec- A 
tymczasem sam was poprow^adzę, tę jedną ba- 
terję, która jeszcze ma czem strzelać. Niechęt 
na, strwożona musi iść za mną... Owionął mnie 
nagie znany, dawno, słyszany gwizd, śpiew kul, 
kule śpiewają śpiew śmierci. Duszo wojenna! 
Jakże ty złożona jesteś.... Myśl leci nagle ku 
dawnym legjonowym wspomnieniom... Chłopcy 
moi w dalekich grobach leżący, oto wasze ma 
rżenia się spełniły, Wasza komenda jest w o­
dzem Polski, bądźcie z nim! Niech duch wasz 
towarzyszy moim żołnierzom! Dajcie mi Wilno 
na święto Wielkiej Nocy!! Bataljony nadchodzą
—  walka się wznawia, na noc przerwa, niech 
odpoczną suwalczanie, Lida otoczona o świcie 
będzie, musi być wzięta!

Nadchodzą mi raporty o ruchach wojsk wo 
koło: Belina melduje, że jest już w  żyrmttnach, 
że nieprzyjaciela nie widzi, ze oddziały czołowe 
w  marszu naprzód na północ, w  Bastunach pa­
trol bolszewicki, ostrzellwują ż . i posłali 2400 
marynarzy do Lidy, błoto grząskie, czekamy 
na tabory, śmigły melduje rozpaczliwe wieści
0 stanie swej nieszczęsnej piechoty, która lgnie 
w błoto, niema kontaktu z taborami, ludzie nie 
mają co jeść, tabory grzęzną, konie padają ze 
zmęczenia i z głodu, iść nie mogą.

Od Baranowicz idzie ostry bój, trudności, 
od Grodna wieść, że Niemcy tam grabią i po 
bili się z naszemi posterunkami. Koło Łunny 
mają być oddziały litewskie, w Dzięciolewie 
bolszewickie. Z Mińska podwożą siły pod 
Brześć, pod Baranowiczami walka też się wzma 
ga, Zawistowski jest w  niebezpieczeństwie, za- 
mało mamy kawalerji, a ta co jest, wycieńczo­
na. Pod Słonimem bardzo niebezpieczna sytua 
cja: przygotowania do ataku.

Ostatnią depeszę, jaką otrzymuję 16-go, — 
jest meldunek majora Bobiatyńskiegb, który ko 
fq Leśnej prosi o posiłki. Podobno zwycięstwo 
pod Baranowiczami wykluczone, krótko walczę 
z sobą. Rady, naturalnie rady w imię rozsąd­
ku: iść ze wszystkiemi siłami pod Baranowi- 
cze. Każdy dręczy moją koncepcję: temu bio­
to przeszkadza, ten niema papierosów dla żoł­
nierzy, oto taniec kochanki dowódcy i błęd­
ny krąg: raz dokoła... Niech stoją, niech się 
zorjentują. Lida 16-go wieczorem jest niewzię 
ta i broni się zajadle.

To  był pierwszy dzień, gdy nieprzyjacieł 
mię zatrzymał; dałem obrazki tych wszystkich 
wrażeń i uczuć, towarzyszących pracy dowó­
dcy, a te same przecie prawa rządzą i duszą 
podwładnego, który otrzymawszy rozkaz, musi 
potem sam dalej tworzyć i męczyć się tem.

Wódz będzie zawsze bronił swej koncepcji
1 myśli, żądając od innych ich duszy, dając 
im swoją wzamian za ofiarę zaprzeczenia ich 
jestestwa.

Lida padła 17-go i od tej chwili wszystko 
stało się łatwem i szybkiem. Co prędzej po - 
ciąg do Wilna! Tor zepsuty, ale się naprawia, 
musimy się związać wieścią z wojskami pod 
Wilnem, co tam się dzieje? Telefony cały dzień
— nic nie możemy osiągnąć... Druty zepsute.

( Dokończenie na stronie 2-g ie j).

to tylko wtedy, kiedy w  Grodnie nie było nie- Pod Lida miałem Suwalski p.p. 7 pu'!< 
ułanów i hałaśliwe 15-ki. Belinę z ułanami

Sztandar szwadronu 4 p. Ułanów 
który brał udział w wyprawie wileńskiej 

(prawa strona).

Ale trzeba wziąć w  rachubę wszelkie oko- Te  buchalterje wojskowe, mus dla dowód- Krótkie obliczenie —  do 23 muszę być w trze niepostrzeżenie pod samo Wilno, niech 
łączności, które będą działały na naszą, lub wro cy wyboru i poświęcenia jednych rzeczy dla Wilnie —  pięć dni na Grodno wystarczy. Alu- wpadnie do miasta gwałtownie od wschod-
ga korzyść —  bolszewicy mają gotowa kolej drugich, sprawia, że musi on żyć w ciągłych sz§ zdążyć z organizacją wyprawy. Do całej utej strony, gdzie się nie moga nikogo spodzie-
z Mińska do Wilna my posuwamy się pte- sprzecznościach i widzieć rosnące ryzyko pra- sprawy jednak wtrąciły się czynniki polityczne. wac>
szo. cy wojennej, jeśli się przedwcześnie odkrywa P °Pr°stu, przez kucharki, czerpiące wiadomo Trzymać się w  mieście za wszelką cene,

Z jednej strony mamy Grodno, zajęte plan. Po miesiącu przygotowań, zażądałem od śc? 0<? legunów z Ostrowia, rozchodziły się aż przyjdzie lub przyjedzie piechota. Tyś nosi
przez Niemców, których podejrzewam o znio- gen. Szeptyckiego, żeby zbadał teren i zarzą- wieści o marszu na Wilno. ciel, opiekun mego dziecka, niech żyje! Pozo-
wę z bolszewikami, z drugiej Lidę, w rękach dzil koncentrację w  Różance w  najściślejszej —  Jeśli wiedziały o tem kucharki, to cóż stawiony sam sobie, prowadzi ułanów! 
bolszewików. tajemnicy. dopiero czynniki polityczne! Zawrzało jak w

Idąc najkrótszą drogą na Wilno, muszę Powstały obawy, że Niemcy oddadzą Gro- ulu —  delegacje, burze, sprzeciwy, komisje i 
przejść przez niezmiernie niebezpieczne miej- dno bolszewikom —- wysłałem oficerów, by nieskończone kłótnie.

W  tym czasie ruch na kolei ogarnia dziw­
na senność: ledwie się ruszają, kolejarze zmy­
kają od oficerów, którzy klną i łają, tworzą

sce pod puszczą Rudnicką, gdzie odległość tę rzecz zbadali, a 24 marca otrzymałem de- Grożono zaburzeniami i manifestacjami się jakieś zatory, zakorkowrują się rozpaczliwie

Sztandar szwadronu 4 p. Ułanów 
który brał udział w  wyprawie wileńskiej 

(lewa strona). •
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(P o cz ą te k  na s tron ie  1 -sze j).

Ze Skjzybowiec muszę się jeszcze rozmówić z 
Wojciechowskim. Godzinę całą słyszę w apara 
cie it—  it—  ende—  ende i nic więcej. Ktoś 
podsłuchuje i włącza się do prądu.

Dnia 19 kwietnia jestem w Lidzie: wszyst- 
kc w porządku; tor naprawiony, łączniki utrzy 
manę, robota sprawdzona. Obiaduję właśnie u 
suwalczan, święcących swe zwycięstwo, aż 
wpada ostatkiem tchu oficer od Beliny: Wilno 
wzięte i Wilno ukochane miasto jest moje!

Bekną prosi nagwait piechoty, wagony go­
towe, ^przynoszą mi depeszę z Paryża: „Cze­
kać z Wilnem na armję Hallera!'* A ja jadę

Dzhdo Wilna... Wtem depesza od pułkownika Dzie 
wiJskiego: że bolszewicy idą od boku na nas 
przez Bastuny, czy Bieniakonie. Co u licha!? 
Naradzam się z Radziwiłłem, on sprawdza: o- 
kazuje się, że jakiś proboszcz o tern powiedział 
a pułkownik Dziewulski nie miał nic pilniejsze­
go, jak alarmować, ulegając własnej trwodze. 
Wyruszam do Wilna, w wagonie rozbrzmiewa­
jącym radością.

Prowadziłem Was, moi państwo, przez ana­
lizę pracy mojej duszy, dając analizę duszy do 
wódcy. mówiłem tern samem i o niższych stop 
mach, bo każdy na wojnie jest kolejno dowód 
cą, a prawa rządzące duszami są te same.

Mogę o tern mówić objektywnie, bo: lata 
strawiłem na badaniu sztuki dowodzenia, pcha­
ło mię do tego moje przeznaczenie i może zdol 
nosci. Musiałem żądać jestestwa ludzkich dusz 
na rzecz triumfu i zwycięstwa, bo sam kład­
łem w to duszę całą.

Tworząc koncepcję wileńską, czułem, że 
tworzę rzecz piękną.

Wiązałem ze sobą prace wojenne, by pano­
wać nad niemi, wszystkie wiązadła zrobiłem je 
dnak niepewne pod znakiem zapytania: „dla* 
czego“ ? bowiem szukając pewności, tracąc na 
szybkości, a ta ileż oszczędza siły i życia żoł­
nierza!, Młodzieńcza siła, która mi dała myśl 
o Wilnie, pozwoliła tak dziwną koncepcję ży­
ciem obdarzyć. To  też doznałem rozkoszy tri­
umfu, wszyscy się cofali, ja jeden nie. Autory­
tet zdobyty, egzamin złożony. Jestem Naczel­
nym Wodzem, który umie sięgać po rzeczy 
wielkie,! Ukochane, drogie Wilno... Jadąc, u- 
czyłem moich oficerów kochać to miasto Mic­
kiewicza i Słowackiego, ich miłość śpiewała je 
szcze w przestrzeni, bo jest nieśmiertelna, ich 
to stopy wędrowały po tych borach i łąkach, 
takich znanych mi, tak ukochanych, tak moc 
nemi węzłami związanych z moją duszą!

Myśl moja wraca do mnie triumfalnie, czy­
sta i niezbrukana z rąk tych, co ją wykonali, 
nie spaczyli, nie zepsuli. Do żadnego miasta 
zdobytego przeze mnie nie wjeżdżałem z ta- 
kiem uczuciem jak do Wilna. Te słodkie pies­
iu  dzieci, te trwożne oczy matek, te łzy, te 
wzruszenia... Wjeżdżałem konno... Czekało mia 
sto moje... Triumf duszy był zupełny, a iież 
pracy nowej i słodkiej było jeszcze przede - 
mrą.

Tak więc widzicie, panowie koledzy: trze­
ba iść na zasadzkę, bo inaczej koncepcja nie 
ożyje. Kto duszy żąda, duszę dać musi. Kto 
sięga po duszę —  duszą swoją płaci.

kończąc sprawę wileńską, traktowaną z 
punktu tylko przeżyć Wodza, w ostatnim od­
czycie szukać będę dróg triumfu i w  innych 
wodzach i w ich przeżyciach.

gdy decyzja powzięta, męka skończona — śpie 
szę do wykonania. Ilustrację tych słów dałem 
na sobie Wola męki nie chce, szuka siły, Nie­
raz wspominał Napoleon o swem austerlickiem 
słońcu dlatego, że to była jego najpiękniejsza, 
najśmielsza koncepcja, bitwa najryzykowniejsza 
walczyło przeciw niemu trzech cesarzy. Są w 
bojach zdawałoby się niewzruszone prawidła, 
Napoleon lekceważy je, robi po swojemu, nie­
spodzianie, nieobliczalnie, i zdumiewa koncep­
cją, której nikt przewidzieć nie mógł. Dla po­
wzięcia takiej decyzji, z pewnością męczył się 
i łamał, tak jak musiał się łamać ze sobą, 
gdy po Waterloo szedł na wyspę św. Heleny 
z duszą zmęczoną zdradami i upokorzeniem. 
Ale i tu męka jego nie była słabością, bo 
czasami dusza potężna męki szuka.

Przystępując dzisiaj do analizy duszy, do­
wódcy, zacznę od tego, któremu się pierwsze 
miejsce należy, albowiem nie miał sobie równe 
go od Napoleona. On, ten genjusz wojny, pi­
sze sam o "sobie:

„Niema człowieka, bardziej trwożliwego, 
bardziej małego sercem, gdy przystępuję do de 
cyzji wojennej; widzę wszystko czarnem, lę­
kam się. jak dziewczyna, która ma rodzić, ale

Sięgnijmy po przykłady systemów, koncep- 
cyj do własnej historji. Weźmijmy Prądzyń- 
skiego i Skrzyneckiego: Prądzyń/ski ma ciągle 
nowe i śmiałe koncepcje, które się Skrzynec­
kiemu i jego szefowi sztabu Chrzanowskiemu 
wydają często szaleństwem nie do spełnienia. 
Prostym planom Prędzyńskiego tamci dwaj 
przeciwstawiają ironiczne uśmiechy; blaga! 
Wodza na kolanach o spełnienie prośby, zaczę 
cia działań wojennych zaczepnych. Skrzynecki 
ii stępuje, ale niechętnie i bez wiary. To też 
spełnienie planu nie ma żywotności, robota do­
wodzenia nie ma siły. Dalej jednak zwycięstwo 
pod Dębem Wielkim i znużenia Dybicza, cze­
go Skrzynecki wyzyskać nie śmie, i nie umie. 
Koncepcja zaakceptowana połowicznie, zgóry 
skazana na zamarcie. Wódz jej nie kocha, a 
twórca widzi, że ją maltretują. Wiemy, że 
po zwycięstwie pod Dębem, pogoń za rozbitą 
nrmją rosyjską jest bardzo leniwie prowadzona 
przez ospałego Łubieńskiego. Zdarza się cu­
downie pomocniczy wypadek, jaki się nigdy nie 
trafia; papiery Dybicza wpadają w ręce pol­
skie, plany jego odkryte, i tak Skrzynecki z 
tego nie korzysta, tylko się naradza i waha, 
a na błagania' Prądzyriskiego odpowiada ,że nie 
chce, jak Kościuszko, kończyć Maciejowicami. 
Skończyło się Ostrołęką... Oto przykład, co się 
dzieje, gdy wódz nie ma silnej koncepcji, ale 
przyjmuje koncepcję otoczenia, kilka planów 
rozpołowionych, niedostatecznie żywotnych, by 
mieć siłę i wiarę wzbudzać.

Inna strona sprawy: wspominałem o tarciach 
z czynnikami politycznemi. Każdy wódz ma te- 
tarcia. Wódz jest częścią polityki kraju, praca 
wojenna wpływa na politykę Kraju, zawsze na­
stępują tarcia, o ile Wódź nie jest też Dyktato 
rem, to jest koncentrującym w  jednej oso - 
bie wszystkie koncepcje i wybór wśród nich.

Przykładem starcia z czynnikami politycz- 
nemi i upadku w  tej walce jest generał Nivel 
ie. W roku 1916, gdy wypadki rosyjskie pozba 
wiły Niemców jednego przeciwnika, na czele 
armji francuskiej stał Nivelie, który na to w y ­
sokie stanowisko zaawansował szybko z rangi 
pułkownika artylerji, wykazawszy znakomite w 
tym kierunku zdolności. Właśnie armja była rzu 
cono w  największe piekło pod Verdun; Nivelle 
wygrał boje, w czasie których padło miljori 
ludzi, ale Nivelle osiągnął, czego chciał, i suk 
ces jego planów był taki, że Lloyd George za­
żądał, by ten generał francuski kierował też ar 
mją angielską. Ale gabinet Briand‘a padł, a 
Ki bot nie chciał się zgodzić na „napoleońskie 
zamysły4* Niveila, do których ściągnięto nowy 
miljon ludzi. Zarzucają mu, że nie szanuje ży­
cia ludzkiego, że szafuje krwią. Przybywa do 
Faryża, protestują przeciw zdobywaniu fortu 
Douamont, bo może zginąć G0.0OG ludzi a 
tam było 4000 tylko. W  sporach o to doszło 
do takiego stanu rzeczy, że się Niyelle musiał 
podać do dymisji. W  czasie Wielkiej Rewolu­
cji francuskiej, krępowano wodzów jeszcze wie 
cej, bo każdy miał swego anioła stróża z Con- 
wentu i jego się musiał pytać, i składać ra­
porty. Napoleon jeden nie brał ich pod uwagę 
i pisze do żony: „Nie radziłem się nikogo,

osłabiłbym sprawę, gdybym się naradzał, i o- 
słabił duszę w kontakcie z innymi4'.

Przechodzę do przykładu opartego na wiel­
kiej, wspaniałej bitwie pod Mukdenem. Oyama 
i Kuropatkin, generał rosyjski, operujący zna- 
nemi systemami, japoński, działający niespo­
dzianką i szybkością. Jeden z generałów japon 
skich ma prowadzić atak demonstracyjny, by 
odciągnąć siły rosyjskie. Kuropatkin trzymał się 
kurczowo kolei, więc Japończycy uderzają po­
zornie na ten punkt. Ppłk. Kawekami prowa­
dzi dwa szwadrony, złożone z 12 oficerów i 
150 żołnierzy, tak, by wypłynęli na tyłach nie­
przyjaciół i zniszczyli tor. Półtora dywizji ro­
syjskiej miało strzec kolei i szukać tego małe­
go oddziału a on się mnożył, straszył, robił 
ciągłe napady, zdawał się być w kilku miej­
scach naraz, odciągnął półtora dywizji z pod 
Mukdenu. Japończyk przystępuje do demonsłra 
cji. Ruszył o 4 dni wcześniej i dzień po dniu 
zdobywał pozycje, trwożył i niepokoił więk­
sze siły rosyjskie. Tak pomieszał pojęcia o tem 
gdzie są największe siły japońskie, że pierw­
szy korpus syberyjski maszeruje na obronę, 
rzekomo zagrożonego odcinka, poto, by się do­
wiedzieć, by właśnie o 80 wiorst stamtąd iest 
potrzebny i że wnet wracać musi.

Generał dowodzący demonstracją tracił lu­
dzi, ale nie prosił posiłków, wiedział, że jeśli 
on zginie, to dlatego, by inni przeszli. Żył i 
umierał jak prawy żołnierz. To przykład najcu­
downiejszy. Koncepcja, twór powiewny, ma 
płynąć z woli podwładnych i w  ich duszach 
zawiązywać węzeł psychiczny, który niemi kle 
ruje,. Najwspanialszem zwycięstwem jest to, 
gdy wola zawiąże w  duszy przeciwnika taki 
węzeł psychiczny, że im ulegać musi, że staje 
się on stabym tam, gdzie ja chcę by był. Kon­
cepcja, żelazną wolą kierowana, wdziera się w 
koncepcję nieprzyjaciela i niszczy ją. Wtedy, 
pod Mukdenem, dusza Kuropatkina była jakby 
harfą, na której grał nieprzyjaciel To  nie nale­
ży do cudów sztuki dowodzenia, Jesteśmy ko- 
Jedzy, w  wielkiem i w  małem przechodzimy 
przez pracę dowodzenia. Po tych przykładach 
wielkich bojów, wspomnę o przykładzie zaczer 
pniętym z bliskich doświadczeń. Opuściłem Be 
linę, gdy sam z memi rozkazami szedł rai- 
dem ułańskim na Wilno, mając uderzyć niespo 
dzianie, zdemoralizować nieprzyjaciela i utrzy 
mać się do przyjścia piechoty. Pierwszego dnia 
osiągnął według instrukcji pół drogi. Stanął w  
Bieniakoniach. Tam nie doczekał piechoty, na­
zajutrz ruszył dalej i w Pawłowie otrzymuje 
spóźniony rozkaz: „Stać i czekać na piechotę 
w Solecznikach". Ależ on ich nie minął, więc 
ma wracać?!

Waha się i męczy, ma tylko 1100 ludzi, ko 
ni i szabel, ale on tak kocha swoją broń, pier 
wszy raz mają dokonać, coś tak ważnego, i 
miałby innemu ustąpić chwały zdobycia Wilna? 
Więc koncepcja zmieniona? Co robić? Wahał 
się w  męce. Szli strzelać do celu na losy, by 
oderwać myśl męczącą. 1 zdecydowali iść. Bo 
chwilowe ciągnienie losów było odpoczynkiem 
myślowym, Ja muszę się przyznać, że kładę w 
takich razach pasjanse, i gdy jestem bardzo 
niespokojny, wybieram najłatwiejsze, żeby się 
udały.

Prowadziłem was do tajników powodzenia, 
szukając prawdy. Dowodzenie ma tę dziwną 
tajemnicę, gdyż sięga niezmiernie głęboko w 
duszę podwładnego i ma tak silne panowanie, 
jakiego świat nie zna większego. To  też zasa­
dą dowódcy musi być: duszę bierzesz —  du­
szę daj!

Trudno o własnej duszy prawdę powiedzieć 
i o niej myśleć. Starałem się jednak wam tę 
prawdę szczerze wypowiedzieć. Gdy chcesz 
pracować dowodzeniem, szukaj prawdy duszy. 
Patrz jej w  oczy, prawda jest silna i jest mocą 
duszy!- To  bogini! Słaby nie znosi wzroku pra 
wdy, i tarza się przed nią w  prochu, silny na 
wet się chwieje, ale nigdy nie pada i on w y­
czyta w oczach bogini rozkaz woli.

W ARSZAW A PAT. —  Po wczoraj- 
szem silitem załamaniu się dolara dziś na 
stąpiło pewne uspokojenie.

Kurs dewizy amerykańskiej na posz­
czególnych giełdach europejskich kształ­
tował się niejednolicie: Dzień wczorajszy 
charakteryzuje natomiast dość znaczna 
zwyżka kursów funta szterlinga na wszy 
stkich większych giełdach europejskich. 
W' Londynie płacono za 1 funt 89.50 fran 
ków fr. (wczoraj 87,08), 18,245 franków 
szwajc, (wczoraj 17.87), 31.37 złotych
polskich (wczoraj 30.75). Dolar notowa

no dziś: w Zurychu —  otwarcie 4.70, za 
mknięcie 4.65 (wczoraj 4.60), w  Paryżu 
—  otwarcie —  22.80, zamknięcie 22.95 
(wczoraj 22.46).

Natomiast w Berlinie w zamknięciu 
notowano dolar 3.84 (wczoraj 3.90), a 
więc jeszcze niżej niż wczoraj. W  Landy 
nie mimo zwyżki funta w stosunku do 
walut amerykańskich, kurs dewizy ame­
rykańskiej utrzymał się mniej więcej na 
poziomie dnia wczorajszego i wynosił 
w  otwarciu 3.895, następnie 3.88 — 3,90, 
a w  zamknięciu 3.895 (wczoraj 3.89).

Mae Donald przybył di Mew Yorku
NO W Y YORK PAT. —  Mac Donald 

przybył dziś do Nowego Yorku/ 
NO W Y YORK PAT. —  Natychmiast 

po wylądowaniu na ziemi amerykańskiej 
Mac Donald wygłosił przed mikrofonem 
przemówienie, w którem oświadczył:

—  Przybyłem na zaproszenie prezy­
denta Rooseveita, ażeby omówić z nim 
zagadnienia przyszłej światowej konie - 
rencji gospodarczej, jadąc do Ameryki, 
kierowałem się tym samym duchem 
współpracy i dobrych uczuć sąsiedz­
kich, który przyprowadzi! mnie tu rów ­
nież w roku 1929.

NO W Y YORK. PAT. —  Mac Donald 
oświadczył, że odstąpienie przez Stany 
Zjednoczone od parytetu złota nie odbije 
się niekorzystnie w  Anglji. W  oświadczę

niu, złożonem na piśmie, Mac Donald 
stwierdza:

„Mam nadzieję, że przeprowadzimy 
z prezydentem Rooseveitem szczerą wy­
mianę zdań w kwestjach gospodarczych 

i politycznych. Nie można, oczywiście, 
spodziewać się, że w  krótkim czasie o- 
siągnie się określone układy, chodzi ui 
bowiem nietylko o Anglję i Stany Zjed­
noczone, ale także o szereg innych zain­
teresowanych państw. Musimy przede- 
wszystkiem przygotować drogę dla przy­
szłej wspólnej akcji.Wierzę, że spotkanie 
nasze jest koniecznym etapem na drodze 
do tego celu.

W  godzinach popołudniowych Mac 
Donald odjechał do Waszyngtonu .

W  Nowym Yorku w otwarciu kursy
dewiz europejskich, z wyjątkiem Berlina 
w dalszym ciągu zwyżkowały Notowano 
Londyn 3.88 (wczoraj 3,81), Paryż 4.37 
(4.305), Zurych 21.50 (21.25), Berlin—  
25.25, (26,05).

W  Warszawie urzędowy kurs dewizy 
amerykańskiej notowano na giełdzie 8,10
—  8,05. W  obrotach giełdowych płaco ­
no za dolara gotówkowego w godzinach 
rannych i południowych 8,15 —  8,25 -
—  8,20, a około 7,30 wiecz. —  8,22 —  
8,23. Bank Polski płacił przeciętnie 7,90 
Pod wpływem wiadomości z zagranicy 
kurs funta szterlinga zwyżkował w W ar­
szawie o około 40 groszy i wynosił w 
przekazie na Londyn 31.15. W  obrotach 
międzybankowych za funta gotówkowe - 
go płacono 31.25.

W ASZYNGTON PAT. —  Poprawka o cha­
rakterze inflacyjnym do projektu ustawy o po­
mocy dla rolników ma upoważniać prezydenta 
RGOsevelta do porozumienia się z Federal Re- 
serve Bankiem co do zakupu przez ten ostatni 
bonów państwowych na sumę 3 miljardów do­
larów. Znajdowałyby się one w  posiadaniu Fe­
deral Reserve Banku w ciągu określonego cza­
su.

Gdyby nie doszło do porozumienia z Federal 
Reserve Bankiem, prezydent Roosevełt byłby u- 
poważniony do emisji biletów skarbowych na 
sumę 3 miljardów dolarów.

Emisja ta pozwoliłaby skarbowi wywiązać 
się w  terminie z ciążących na nim zobowiązań,
—  W  myśl opracowanego projektu prezydent 
mógłby również zgodzić się na przyjęcie czę­
ściowej spłaty długów wojennych nie w  złocie, 
lecz w  srebrze, obliczanej po cenie maksymal­
nej 50 centów za uncję.

Proces Rity Gorgonowej
(Telefonem od własnego korespondenta z Krakowa)

iv i i  ił-te
Od wczesnych -gadzin tłum y ludności 

śp ieszyły  Ikm P la co w i Łukilslklemu, gdzie  
m ia ła  s ię  adlbyć rnsizia połow a, nawija wo-jdk 
i defilada. W ieść , iż d e filad ę  p rzy jm ow ać 
(będzie osobiście ip. Mainslzałek, poruszyła 
w szystk ich . P rzeg lądu  ustaw ionych  na 
;placu w o jsk  d-okoniał inspektor a rm ji gam. 
Dąib-Bierniajcki1.

POLO W A MSZA ŚWIĘTA

Punjktlualiniie o  igodiz. 10,30 rozpoczęła, 
s ię pollowa nusiaa śiw., (którą p rz y  ołtarzu, 
zbudowanym  iw pośrodku ogrom nego p la ­
cu Łuki-skiiego* cełeibrorwai: biskup potlowy 
w ojsk  polskich. Iks. Jótzef Gawlina.. Ptrtzeid 
ołtarzem. żaj-ęlii m ie jsca  p. p rem jcr PryH - 
-tar, preizeS pniłik. iSławeik, w o jew od ow ie  w i­
leński i b iałostocki, liczm/Łe Tieplrezenłiowia­
na gemeraJlicjla, posłow ie i  senatorow ie, 
przedstaw ic ie le  społeczeństwa, w ileńsk ie­
go. a d a le j (Zaległy p lac  tys iączne szeregi 
żo łn ierzy  i  -tłumy publiicMości1. N a  m szy 
św. obecna b y ła  róiwuiież pajrui M arsza łko­
w a  Piłsttiidlslkla iwłnaiz iz 'córkami /Wlaindą i  J a ­
gódką. W 1 czasie  ms>zy św. podniioisł-e kaza ­
n ie  w y g ło s ił proboszcz w o jsk ow y  ks. E d ­
mund Nowialk z N o w e j 'Wiilejki, poczem  ks. 
biskup G aw lina  u dzie lił błoigoislaiwiieńsitfwia 
pasterskiego.

Po  sikońeziotniein inlaJbożeństwie oddzia ły  
w o jskow e odmiaisizercWiały iz p lacu ? usta­
w iły  s ię w  [koduimjnie m arszow ej. .

rodzina p. M arszałka, w śród  iniej p. M ar- 
iszaiilkowa Bilsud!sika iz /córkami. T rybu n ę tę  
ivuypelniiły ro d z in y  w ojskow ych . Prizyiglłą- 
daJl-i s ię  stąd ,rów nież (defiladzie (dwaj u- 
myślinie iprzyfbyili dziennikarze izaigramiez- 
imi: p ro fesor1 'Sorbony iH-eniri Bido,'u, (który 
jeslti w spółpracow n ik iem  „B e  Temps"' i 
,,Exicełsio:na“  w Paryżu , wasz, red. v,an Hen- 
geL, przedstaw iciel „.Atlgeime* ne Hamdels- 
blad“ iz Rotterdam u.

TEMAT DLA KARYKATURZYSTY
Jakiś dawcipmy karykaturzysta usado­

wił się w  sali sądowej ii tworzy coraiz to 
niowe karykatury, które cieszą isdę w łeb­
kiem iwizięciem wśród publiczności pr. ee- 
sowiej. Wisizysjtikie główne postacie proce­
su padły jiuż ofiaa*ą złośliwca. A jednak 
rajleoszy temat, który prosi się. wprost 
pod ołówek kmykaiurzysity, nie  ̂został jesz 
cze wykorzystamy. Może go ktoś podejmie: 
Proces Gorgomowej w roku pańskim 1960. 
Oo za pysziny obraz: Na ławie oskarżo­
nych siejdlzi zgrzytu ula staruszka, a obok 
mej panna ma wydaniu Kropelka., nieco już 
starsza,wa. Trybunał —  sarni staruszkowie 
Sędziowie przysięgli, prokuratorzy, obro­
na —  msizyscy o siwych br'dach, długich 
po pas. Do stołu sędziowskiego podchodzi 
■ti:- ęsącym się Kroakm staruszka, drżącą 
ręką ogląda strzępki chusteczki, czy nie 
ma ula na ej śladów krwii....

Rzeczoznawca... porzućmy żarty na, 
bok. Jest fakiteim niezbitym, że proces prze 
dlDuża się poprOsittu jsuż naprawdę w nie- 
skończOtniość. Powoli zacizynamy na serjo 
wątpić, ozy [kiedykolwiek się zakończy. To 
marnotrawienie ciaaisu luidizkiego,, którego 
jesteśmy świadkami;, w plr.otcesie Gorgotno- 
iwiej, przechodzi pópirositu iweizdkie poję- 
ide. Niie izdairziyło się jeszcze, !by tęgo .ro­
dzaju proces nie odbywał się ramo i po po­
łudniu. Tymozaiaem Kjriafców jest Sabie 'wy­
godny. Zaczynają się rozprawy >z reguły 
po godz. 10-tej, o 1'2-itejl jesltl prizieOzlło go­
dzinna, przerwa (populHatnnla knajpka „(Ko- 
siza“ iw pobliżu gmachu sądowego nie wie, 
co to kryzy®j, a o igcidz. 3teiej koniec —

do domu. Dzriś jednak1 mamy przerwę aż 
db Wtorku.

feilJd powiadai, że  /to wcaile ni.e musi być 
krew .

CHUSTECZKA ZNIKŁA

PROKURATOR SPRZECIWIA SIĘ 
W NIOSKOM OBRONY

RAPORT GEN. DĄB-BIERNACKIEGO
N iebaw em  .rozpoczęła s ię  'defilada. - 

Plrowadlzący d e filadę  iinlrypekitor ainmjr gen. 
Dąjb-Bdeinniaiclki pod jechał na koniu (ku itry- 
bunie p. Marsza,lk-a i -złożył następu jący 
ra p o r t:

,„P a n ie  Marszałku,, m eldu ję posłusznie, 
że -oddziały, nalleżąjce ido (w ypraw y W rnku 
d919, ,dlia iw jizwolenia Willna,, m aszeru ją  w< 
defiladzie^.

N-aistępnie .dlefilowały g łów n ie  oddziały, 
k tóre  la t  ftlemu Czternaście,, oswioibio.dfeily 
nasze miiasto, iwśród! mich p ie rw szy  pułk 
szwoleżerów ' ikn. Józe fa  (Piłsudskiego.

DEFILADA

defilady. U kazał Się na koniu pułkownik 
B elina  * .Brażmojwtskii wi muinduirizie iszwiole- 
żeiriskim, iwiitany, olklaisikamii prtaez izigroma- 
fclizoine lilfuimy. Za n im  idiefiŁawał kłulsem n a j­
p ie rw  (dywizjon 1  pułku szwoleżerów , k tó ­
r y  '.siaiiuitując p. Marsizalika dbbyitemi sza­
blam i, wii:ta ł G o z  'koni grcwnkilemi Okrzy­
kam i „N iech  'ż y je ! ‘ f. Olkrzyk/i ite potdidbi My- 
c iły  izgromadzone (na trybunach  i wzdłuż 
uilio ,tłumy. E ntuzjazm  ipówsizechny b y ł n ie  
dó opilsalmia. Następn ie prze jecha ły  szw a­
drony pułków  ułanów) 4, 13 ,i 10. Za kaw a­
ler j ą  jechała  ibaitterja 3 d. a. k.

Naiwlaleirji prizyigryiwdły do  d e filady  
(trzy ork iestry  ułańskie, k tóre  ustaw iły  s ię  
komno po idlrugiej s tron ie  ulicy., naprze- 
iciiwko (trubuny p. Marstaałka.

iWiślad1 za korinlicą ruszyła  dlo- dtefiiliady 
airftylerjb, pod! dowódtzrtlwem p ik . Sćhrtoieit- 
tera.

Defiladię .zam ykały odd zia ły  (Przyspo­
sob ien ia  Wiojiskowego. Otlwńerał j e  oddzia ł 
Strzelca, iwiitając Koimjemdanta oiwaoyjnemi 
(otkrzykami. G rupą (oddziałów P W  doWddzil 
m a jo r  Stanisilaw- Zaucha.

iPlerwSiza; przedefilowała sprawnie pie- 
cholta, pod dorwódzltlwem gein1. bryg. Skwar- 
czyńskiego.

T era z  .nastąpił majjwispadMszy m om ent

P o  (defiladzie p. M arsza łek  izszedł iz try  
ibiuiny ii prtzed odjażdean rozm aw ia ł przez 
k rótk i czas z  p rzyb y łym i ha  defiiladę dor 
sftoijuifcami o ra ż  z rodziną. Defiladla skoń­
czy ła  s ię  (O goidiainie 13,30.

MARSZ. PIŁSUDSKI NA TRYBUNIE REZUREKCJA WILEŃSKA
N a  go)dż. 12 w  południe zapow iedziany 

b y ł przyjaizd) -p. Marszałka,, loczefciwany z 
■napięciem przeiz izPbramfyCh. (Pluinlkftuałnie 
o  god z in ie  12 , iprzylbył samiach'odem >p. 
M arsaałek i  w szedł ma osObną trybunę, o- 
adoibdioną god łem  pańs-tWoiwiem. T rybuna  u- 
stawioma 'była u  Wylllotui ul. 'O fiarnej1, blii- 
sikoi Rłmurowaulej uai igmiaidhiu sądów pa­
m ią tkow ej tab licy  ku  czc i bohaterów  pow- 
sitań narodow ych . 'Za p. M arsza łk iem  na 
trybu n ie  stanęli: iszef gabinetu  w o j­
skow ego  ppłk. dypilL (So/koi owsiki,
ppłk. Biulsler i  kpit. Lepedkiii.

Prtzy trybu n ie  p. M arsza lka a jedlnej 
.strony stanęli dosto jn icy  w o jsk ow i: Iks. bi­
s/kup pa low y  G aw lina  iwi otoozetniu genera- 
■1 iicjii, pp. gen era łow ie  Lfucjam Źelngolviski., 
O rlicz- Dreszer, dow ódca O. K .  3, gen. inż. 
Litrwinowictz, gen. M a r ja n  iPrtzeiwłockii, do- 
■wódlcy jedinostek -wojlslkowych, korpus o fi- 
•certlki.

P o  idrugiej tsronde .trybuny ma p'Odjum 
s itsn ę li: p. prezesi R ady  M in istrów  F ry s -  
(ttor, ;płk. 'Stawelk, -wojewoidlcwie rdileński 
Jasizczołt (i (białoiStoicikli Kciściiałkowski, p o ­
s łow ie  se jm ow i, senatorow ie, w yb itn i 
pjrzedtsbawiictiefle ispołeczeńsjtiwa miejscoiwe- 
go, na jw yżs i pnzadtetiaJwiitedeló sądownictwa, 
prldknrafuiry, O ki4. .Iżby Kicmitroli, szefow ie 
M-tadiz, dUichiołwień-sitwo, dizienlniikairze w a r ­
szawscy i  m ie jscow i i w . i.

P ow yże j pódjum  tego  'zbudowana była, 
obszerna trybuna, na. k tó re j za ję ła  miejsca.

KAZANIE KSIĘDZA KAPELANA NOW AKA

Po odnalesiiomem zwy(ci'ęsitw(ie przez pia - 
t/rjarfćhę Abrahaimia maid mieprizyjadiółimi 
jego syniowtca Dota, król .Sialem i- ikapłam 
Najwyższego złożył ofiarę Bogu z chleba 
i. wina. I  my dzisiaj’ zebraliśmy isóę w. 14-tą 
raidosinlą iroioznicę wyflwplletniila natsziegO' mia­
sta, aiby izwyczajem maszyclh ojców 'i idżia- 
dów tzłożyć |dżi'ęki Pamłu 'Zaisitępów za od- 
ia/Heslionle sławnie izwyctęstwio nad wrogami,

Dlo dzisiejszej (haidos(n|ej uroczystości, 
można zaslttoisawać .siłowa Pisana Św.: „I 
Stało isię wybawiienlie wielkie dlnliia onego44. 
Wybawienie, inia które z  ultęskuileni.em o- 
czekiwałiśmy iprzelz 125 lat, przesizedlsizy 
piekieł dtchlaniie, prześładolwalulia i katusze 
od ciemięzców ii ókupanjtlów. I  oto w dizdeń 
Zmaaitwycihrwsitainia Pańskiego Bótg pozwo­
lił naszej 'zwycięskiej armijii izrtznotcić kamień 
grcboiwy miewioli. Ten jest dzień rezurekcji 
o.óiteńsifciej, który uczynił malm. tPąnj: ra-dtuj- 
my sAlę i  weselmy Się w  nim!.

Dzięki naprzód' islkłialdlajmy Najwyższe­
mu, że to  milaisftloi, 'tak drogie serem kaiżdiegO( 
.Polaka, miasto wieszczów ii bohaterów, 
miaisto Królowej, Gstróbramsfei-ed, Ateny 
pOilskie półnioćnie, strażnicę inarcdową, 
„perłę islajwmeji 'Eóoromy Pofllsfeiej44, —  jtak je 
nazwali1 /okupanci niemieccy,, swlróclło, na 
Ojicizyzny łcmio. Cieszmy sdę, że spraiwijedSIii- 
Wość d.ziej!owa ,wzięła górę, że miejisfce 
-święte, Gsftra Bnaima, świątynie Pańskie ,z

grobami naszych królów i, bohaterów oca­
lały/, że isiłaiwa .ryldedsfca nairodu) (paszego ,w 
pełni zajaśniała, przysięgi unijne od miel­
nickiej idlo ‘lubelskiej! 'odnlowiione, 'ofiara z 
iserea królowej! Jadhsnigt nie izanairnowiataia!

Aczlkolwiek (Pani Bóg islam, daje iziwyeię- 
Stiwio, to jednak sprawy, -̂ twpje wykonuje 
przez iswoich wybrańców. ,przez jednego 
apatrzniościiowego człowieka', Ojczyzna iby- 
wą loswlobodłzotnąi, pdkółeruie irniCzbożnych 
spuiśtioszotnle" (iEMol.)

Naprzód! tedy po Bogu hołd! ii dlzi-ęfci 
izłóżmy .sprawcy isiłlalwnego cnego zwycię­
stwa, Naiczelinemu (Wiodizewi, Pierwszemu 
Marszałkowi Pólislki, 'którego Opatrzność 
Boża iziesłała Nairiodloiwi,, icdem/iężonemU n,a 
czais, który „jako 'lew, wielkością i  mnogo­
ścią nieprzyjaciół izastraiszyć się miedlał44. 
On (to iwbrew iw/szelkim, ichłodbym rachu­
bom, a nawet radom ndCkltóryich osób, ser­
cem wiedziony, do umil/cwanego swego 
m'iaslta z garstką behatei^fcich żołni.erzy 
-wszedł -i! dokonał reizulrekcjii' ’Z długoletiniej 
-ciężkiej nie wól i.

Któż Ci- się wydlziękuije, 'Zwyrai’ę!ski W e 
dlzu i Miłośniku Ojczyzny -za Ityle tirddów, 
zhajów;’ ii (ofiar? /Wiszysicy, wiółajmy, ze :Skar 
gą: „iZJwycięsfciemu, tnfiestrudlzonemu N a­
czelnemu Wodzowi 'słiatWa wieczna i u Bo­
ga. -odpłata !a

Złóżmy, idtedęki Najwyższemu, -że, ,.,-dał

nam na iczasb itakdego 'wybawcę i  prośmy 
prizeiz prizj îclzynę ntaszyich ściętych patro­
nów oraz inaiszej Ositirolblriaimiskiej 'Królowej, 
!by zaChował Go nam (W najdłuższe lata.

Biiadja bow iem  na/riodlowi,, któny takich  
mężów, tiakdidh zw ycięzców  n ie  ma..

Dzięikii izłóżmy i  itytm 'bohatersk:im  w o ­
dzom, którlzy, zagrzani- przyk ładem  W odza  
Naiczelnegloi, u fn i1 -w] Jego genjiulsz, „dlali -się 
iw) nićbezpieczeństtwlo"4 z  ga rstką  miewyćwii- 
czonego.^ ale o fia rn ego  żo łn ierza  i  wiellką 
n ieśm iertelną słarwą o ręż  polsikii- ozdobili. 
H istorjla zlotem i głoskam i1 w p isa ła  'ich c zy  
my; k tóre  (zostaną p o  wSZe czasy  iwe iWfdizię- 
cznieji ipamięc-i rodaków!.

B ohaterska g ru p a  Ikawialleryjska pik. 
-Beidiny, (wypróbioiwjana i  wlSławionla w  lic z ­
n ych  bojach  Ibohaterslklch I  idytwlizji (legjo- 
nówej, 'samiotdbirona w ileńska, PO W , d z ie l­
na brać k o le jow a  t p o lic ja  chlubnie zap i- 
iSaly iswe 'im ię n a  bartach  histiorjii G rodu 
Gedjymina.

■Na losltatfeu czaeść na leży  s ię  w szystk im  
(paitrjiótom, k tó rzy  w  jak iko łw iekbądz spo­
sób wteplerati w a lczącego żołn ierza. N ie je -  
(den, w  wiygłoidlzonem przez u c iąż liw ych  o- 
kuipantów W iln ie  Od ust iselbie odejmowtał, 
b y  nakarm ić upadlającego ze  znlużenia żo ł­
nierza', (śpiiesizył z  narażeniiem iwffasniego ż y ­
cia, b y  g o  wesprzeć lulb izaoipatrzyć jego  
rany. -apoleczeństwioi Wileńśk-ie dow iod ło  
n a jlep ie j iwttiedty iswej polskości.

Zaiste wielkite -tu w esele było, igdy po 
ra z  piierWsizy od) 'wreltu, w ie lu  łati u jrzano 
po lsk ie  iztoiaki -z orłem  ii pogonią, gd'y za - 
łop(atalł|y polisfoie chorągfwfe t  sżtla/ndary, 
,g|dJy ,po r a z  pieirwsizy (wjechał do miiaJsta 
sw ego  ja k o  osw obodzicie!, syn t e j  ziemt, 
N acze ln ik  Państw a  Pdlskiegoi Józe f 'Fiłsuid 
iski. —  Radlośnię za b iły  oca la łe  jeszcze od 
igfrabieży dlomy na św iątyn iach  wileński'dli, 
iluldhotść śp ieszy ła  do św ią tyń  składać d z ię ­
k i Tem u, k tó ry  „n iep rzy jac ie la  (podeptał, 
mad iuędlznlymi isię (zlitował'4. 'Radoiśnie za - 
br-zmiało naprawdę wesołe i  tr iu m fa ln e : 
„A lle lu ja ! '"

N auczm y s ię  z  t e j  u roczystości p raw - 
dlzi-wej mlloiści O jczyzny, poSzaucMamiai i 
iczci ,d!ia tiych, ktÓTzy n ie  ‘szczędzili (dla ,,'tęj 

m a tk i w szystk ich  mateik** ttrudówl ii (ofiar, 
'i' c zyn ili d la  u ią j hazard! z  iwtaSnego życia , 
nauiczmiy s ię  gotow ości idb wszelk ich  -dllia 
n ie j poświęceń.

(Pam iętajm y, że  an-i ichwiili n ie  iwiolno 
inain spocząć n a  'Muraich. iZimalcnilajicie snę 
—  Wołam (z pńorofciem Jełriemjiaisziem —  
huldtdjtaie Pollsikię w  posiiewiie idnót, w' pa la - 
caicOhl, idł w torach, u ‘w ie jsk ich  wtrót, bo, w- 
św iacie złe  ukaizuje isię i  wzburzen ie /wiel­
kie. B o  ty lk o  .„ręka m ocnych panować (bę- 
diznie, ia, (która; leniwa- ‘jlest, pod hołdem  'bę­
d z ie ! “

A  T y , co  Jasnej bron isz Ozęśtlo/chiowy 
i  w  Oisłtirejjj św iec isz Bram ie, w eź inias w  
s/woją 'opiekę. Am en.

■Na, r,ustępie dzisiejszej -rozprafwy izabtie- 
ir.a głois prolburaticir, celem iziaijęcia sitauowi- 
sika co ido (wlnliośkiówl dowodiotwych, .zgłoszo­
ny,dh prizez oibiroinię na rozprawie czwart­
kowej. -Oczywiście, ip. prokurator sprzeci­
wia się .wszystkim wnioskom oba-Ony. Z(d!a- 
niern prokuratora nie izachpdlzi isprzelciznóść 
pomiędzy 'orzecaeinliiąmii, biegłych: prolf. O l— 
bnyichta « ,p,rof. ei|ris'zfeilda, Nie trzeba: iwiięc 
zasięgać opinji falkulltleltu mieid.ycizinego- 
Iktóry, z niicih ma raicję.

Dalej isiprzeciilwiia się iprókuratior wnio- 
iśkotWi obrony o powołanie piriof. Baley‘a .i 
Janusza, Korcizafea, iz Wiarszawy,, jaka psy­
chologów), którziy mają 1wydiać doidątko-wą 
epiuję o- Stasiu 'Zarembie. Proiknrator u- 
ważai boiwiem, że iorzeczein(ie pirof. Zieiliiń- 
,skiegó, którego .wyianiaicizył senat! najst-ar- 
sizej wszechnicy poltekiiej;, wyjaiśniilo jluż 
(wsteystkie wątpliwości, bezapelacyjnie o- 
rzćklo, że SjtJaś jesifc chłopcem normalnym.

-Zdaniem iprokuraltoira., poźbawioray uza 
sadlniCnia, jest dalszy iwuliosek 'oibrlony o 
zasięgnięcie wiadomości djnrekcjii (szpitala 
(llwowiskiego-, 'że matka, Henryka Zaremby, 
a (babka (Stasia leicizyla isię na- ideliirlum tre- 
manls. [WniioisCk itetn rozbij(a. prokurator 
izręCzn-ym d;ylema|tem. Obrona. —  mówi 
prokurator, sądfai, iż mord popełnił ktoś 
W Stiaiuie -eipileptyiczneigo, izamriolcizeniia - 
oskarżona, (lub ktoś ,z domowników. Jeżeli 
'dbrolnla miała na myśli oskarżoną, to za­
sięgnięcie wyfwłiądlu, czy miatka- Zaremby 
oddawała; się nałogowi aOlkioihdiizmu, było­
by beiZoeloiwlem, ponieważ 'osikarżcinia nie 
jest miatką ,Zaretmlby, .aini ispokrawnkmą, 
ani spowinowaconą. Wyrażenie ebromy, że 
„ktoś" z idlomownilkówl -jest -sprawcą jlest o- 
gólnem powiedlzemiiem, nieizroizumi ł-em.—  
Nie m'ożną uzasadniać Wniosku 'tlwiierdtze- 
niern jiakięgoiś niewiialdlomego „,-ilks".

Z oświaidczeni/em iprokuraltoira poitemd- 
zu-je mózg, sprężyna óbromiy,, -adtwolkat, Et- 
'-tlnger, wyuioidząc, że -.właśnie Ite' różnice 
między orzeczeniami pp. ‘profesorów Biesisz 
felda i, Olibrydhtta, wskazują,, że ekispeijty- 
iza preif. Zielińskiego, o stance umyisł-owlym 
(Stasia jeisit dio niiczego,, że .wcigóle i izaiwsize 
wnioski .obirońcóy isią najziuipełniej' ,u asaid- 
niione.

Znowu pólgcidkinna nar.aala. t.iybuiniałiu. 
Oto c'o po-sitainioiwiił Utriybunał: iPfrzedeiwtsizyst 
kiem drogą /pytań, wysftosowianyidh (dio ;o!bU 
ezcigcidiniyidh /profcswóiwi -wydobyć od mieh, 
jakie ich dzielą różnice w  kwestj,i kiw i. 
iznalleizi,ornej mia, chusteczce, w  siZoJzególnoiścli 
eo do ‘ohecinhści elementiu ,,A“ .

Oo się ifcy/cizy owego deliirium itremćns 
matki starego Zaremby,. itir'ybUinał poiskano- 
iv\fł przed! pnwizięeiem .cistateoznej- delcyzji 
co -dio wniosku Obrony, .zapytać 'obronę i o- 
'Skarżouą, icizy występują iz, it-eizą, że iSt'aś, 
-względlmie Henryk 'Zaremba; są spr.awlcami 
mcirjdu. Inaczej n,i.e miałoby senlsu uzasad­
nienie wniosku iw i tem, że ktoś z  dom-oiwnii- 
kćW dopjuś/ciil się zbirodni w  przystępie zn- 
miroczeniia epi-I erptycznielgp. Obrona iwięc 
musi. ja,9n'o się y^ypoiwiedlzieć.

Gidy więc z pośród! itrzech tez, wysunię­
tych przez pPof. Olbrydhltia,, prof. Hirsafeld 
aiklcepltuje tylko jeidlną, nie pozostaje try­
bunałowa iniic 'innego,, jak zaipj-tać, czy; dto- 
,Świadczenia z  ichuBteczką niiie 'dałyby się 
jakoś poi-górzyc, żeby jednak można było 
dojść do zgoidinyeh rezultatów. Uczeni m il­
czą. W  lej chwili o-dzywa się najru-chliw- 
sizy i najiinltiel,igeinltniejisizy z sędteiów pa'izy- 
sięglych,, p. iKinowiiefci:

—  W  ten! (sposób /chusteczka, ta  dla nas, 
jako dla, sęd/ziów. przysięgłych, miie mą. już 
znaczenia i znikła jako idb’wród .rizeezowy.

)Prof. Hirszfeld (stwierdza, że istanowi- 
sfco -sędziego przysięgłego; jesit izupełn-ie 
alUsizne. W  kuluarach głowiią się nad sen­
sem oświadczenia, p. Krowlckiego. Co ono 
(Oznalcza : czy czn.aieiza oinioi, że 'ten wipływo- 
wy bairidlzo sędizia ipirizyisięgły przyłącza, isię 
do cpinji pref. Hiirisizfellldla, korzystnej dla 
otsfcarżonej, czy też pr.zeciwoiii!e Itio, że sę- 
dizi-cwie przysięgi i,, m'aiwteit po 'wyyeliminto-- 
waniu dhnsteicizki, jako idlowiodu rzeczowe­
go•, który ma stwierdzić fwćłnę oskarżonej 
i tak mają idositiateczną podstawę do ujer- 
-dylktu izasądizającegoi? Gdyby można było 
o-dpowieefeieć na to pytanie, mylibyśmy 
jluż gotowy iwyrofc.

GORGONOWA NIE PODEJRZEWA 
NIKOGO

Po długiem milczeniu odeiawąła się 'na­
reszcie dzisiaj! Rita. Gorgotnowa, iWStala, 
ruchem prizecizącym kiwnęła głową i 'sła­
bym gloisem powiedziała itydlkfo jedno (zda­
nie. 'Zdanie to brzmiało:

—  Nie, nie mOigę tego ipoiwiedzleć.
Mianowicie rprtziGl ,vłodniezący, zgodnie ^  

iz uchwalą tryjbunału,, zaldtał -Goilgouowej 
pytanie, icizy podejrzewa Stasia, względnie 
Henryka Zarembę o- dokonanie zbrodni.— 
Odpowiedziała, że nie. Po-tiem to- samo py- 
thinde izaddł przewodniczący obTonie. Wte­
dy wStał aidtwokat Axcr i  oświadczył:

Wysoki- Trybunale! Na pytanie, idzy o- 
ibpona podleijirizeWa 'SltJamisława Zarembę lub 
Henryka, Zarembę io popełnienie tego mor- 
idórstwia, obrona niie m-oże udzielić odpo­
wiedzi, uważa bowem, że mogłoby to być 
•uważane iza; próbę prizerzuioenia na obronę 
obowiązku znalezienia sprawcy zbrodni, a 
to' przekrtaicza kiom;petencje ,obrony. O'br;o- 
na ośmiela t&ię wyraizić prziekioinianie, że po 
stępo/wanię dowodowe ma ma zadlamie szu­
kanie pirawdy materjiafluej, dlatego wydo- 
Ibycie ,'wąitlpliwości w  tej sprawie ma; takie 
'same znaictzeinie, jak i<ch usuwlanie. Henryk  
Zaremba, udzielając biegłym dintforrmacyj, 
pominął okioliczniość, że matka jego była 
■chora na. dleHinium tiremens, co jcslfc bairdzo 
Ważne. Pnzy (tej sposobności donosimy, o 
czerni dziiś doiwiedlziietiśmy się dlcipiero,, że 
siostra Heimryka Zaremby' przebywała rów­
nież w  (zakładzie dla mle/uleiezalnle 'chorych 
1 była prawdopodobnie umysiłowio ćhora'.

Po: Item oświadczeniu /obrony, które -wy 
warloi silne -wrażenie mia sali,, wywiązała 
©ię znowu (dłuższa dlytskusija., czy takie de­
lirium tremens móże wywrzeć wpływ dzie­
dziczny.

Białe zęby: Chlorodont

DYSKUSJA, W  KTÓREJ NIEWIELE 
SIĘ WIE

W  wykonaniu uchwały trybunał przy­
stępuje idiot iwypytywiania, 'obu poiwaśnlor- 
nlych uczonych: prof. Hirszfelda i Olbtrych 
ta. PierWszy odipowiaidla. Hiirstzfellid, (który 
traiz jeszcze iwypowiadla siwe credo. Brzmi 
oho, że el-ement A , znaleziiony na ehkiisteczr- 
ice oskarżonej, a więc należący dlo brwi 
Dusi, mógł być (także inlnęgo pochodzenia, 
mógł np. pochodzić iz -itnmyich płynów ustro- 
jdw-ydi. Czy to więc byłai krew —  nie w ia­
domo, Raczej' należy przyjąć, <że nie.

Ną /tle tego orzeczenia, wywiązuję się 
iznlowu (dlfuga dylslkusja między obu uczony­
mi. Gdlnosimy znowtu wirażęniic,, że nie jes­
teśmy (w sądizie, alle ma jiakimś zljieżdlzie na­
ukowym łekarzy. - Specjalistów). Oiezywiś- 
ici-e, niktti /literalnie ,a:nl BiltoWa iz tych uczo­
nych 'sporów tnie rozlumię i  ipyzewoldnJiczą- 
ceimu z trUidlem plriz|y)ch'oidizi wyłulsfcib-ać 
samą ilsjbotę spórU. Tłrluidlnjai przeprawa z 'ty­
mi uczonymi. Wiadomo jedynie tyle, że 
prof. Olbrytclhlt) metodą wi'dtmoWą -wykrył 
n!a chusteczce krew, o  któriej ipTof. Hirtea-

Przewodniczący1 zwrócił się z tem za­
pytaniem do /dra Jankowskiego. Ten wy­
trawmy lekarz sądowy ua wszystkie dal­
sze pytania wyjaśnia, że wyjście .na -jaivu 
(nOiwy-ch szczegółów rodżiUnych nie może 
i, tak iwpłynąć na zaniiaaię ekspertyzy psy- 
dbjatiryczinej co do 'Stasaa Zalrieimby, albo­
wiem (badając tego chłopca., rzeczoznawcy 
izgóiy jnż prayjmowlali u niego obciążenie 
dziedlziazm/e, a jednak okazał się om zupeł­
nie .normalnym ,nia umyślę.

P o d  kon iec alozpraiwy og łos ił przew od­
n iczący uchwalę trybunału, poleca jącą 
p ro fesorom  H arszfcldow i | Glbryidhitlowi 
pomecwtoe -zbadanie fa ta ln e j dhUsteczfci,, 'czy 
m ianow ic ie  w  m iejscach .nie izakrWamaio- 
mydh iZnjajdnją is,ię edemefnityi A , w  ja k ie j \. 
lości i  c zy  p'otch'odlzą ,z krw i;

Orzeczenie to mają wydać biegli we 
wtorek 25 hm. Do tego dnia rozprawę od- 
róczomo-. (Po .wysłuchaniu tego orzeczenia, 
trybunał poweźmie dopiero uchwalę, -czv 
ma/leży zwrócić się je-sizczie dioi fakultetu 
medyczmiego.

Naraaie mamy prraeutwę /do wtorku;.
L . A . Ż.
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MORATORIUM
'Uthiwtólm prczez Sejm irstaiwia z dania. 

29 x^uroa H933 <r. o nltgiaćh >,wi izalkireisaie o- 
d tteffmatajawi sipłaity hi jnefrzy*- 

tekijcsiai htootec^nydh, wdbm  ojgtoszemte jej 
w -dtemnlifcu usbaiWj, ustbadia się m diniem 10 
bm. jmaymm. icbwwiiiąiziróeetm.

lutowia la  jesit idiafezym dą^iejm^ w*y- 
jątowtydh ,prtar/V ikTyizyisotwyiciłi, o których 
pisaliśmy iw siwjoiiim 'Caafsiie —• jnjaizyiwiagąo 
te astawy „dókmeteimi aidmictóemi".

Kawie ulgi cdJmotsizą się już mteftyflfco clo 
wieaizyteffln/oiśicd -rc-Ulnniczycii, ato  ̂ óbejmjują 
Twsadfciiego ir̂ odiziaju iwiemzyfcdlm^ci, izalbez- 
ptiiecaicinie iliipicitieifcą luimioiwtnia (innowtritefni 
prowem aaisteiwu), bez wiziględtu m  to, casy 

mi€wuidi'oaiiośd wuejiskidh, «z.y tez
miejsfciiciL — 'Cinaiz dlliugów igrnuiiiitofA/ydh.

Naj<tontoiśl>ejsizym pumlkitejm nastawy 
jest przepis, że egizieknicija ikiapilidld poiwtyz- 
sayieh [wnen^ltóLnaśei m [iiedtopuKTOZi a <kna jeirt 
dk) dmtia 1 paiźóztornnika 1934 a*.

Odfeetfci ed iwiiefiizyttediniości, należne za
czas o*d 1 IkwdetiaaiaJ 1933, choćby jpż izasą- 
dizme, EaoisJtlają eibjnjiżiocie do 6 proc. w sto­
sunku rocznym.

' Bgzekiuejta odlseteik jeisit. dcipoSzesa^niii: 
— o.Sie jediraatk ^chodzi o isaan iltepilał, — f.ą 
tnjtetyikJo etgizielkiiic;jia, lallie irjatwiełt̂  wymiatanie 
spłaty pTizieitł .'upłytwem 1 pażdiziertniika l i934 
jest. -nisdtoipiUiazazallluie.

-WezaeGIkiiie nipnzsdini-e nmoiwiy między 
srtrfooami., zmierzają as do izirizeteizaniia '&.ec 
dłiTŻrtiik̂ i z  (kicuizyistemfia iz uiig siim/ięjisaelj li­
stowy 'Są inliewiażsnie.

W ierzyc ie l ma iprrnlp d^ma.o>.,n:a się 
wciześin.:ięjls00j sipfey kapiltiailu tylko iw 2 
wypadfeaidh:

1). jieżeflii .zidollniCiść płatniiicizia i imlcżlowo- 
śeii goepodafroze •dluiżimilba poziwałarją mu na 
spłatę .wierzytelności, —  prizyicizem o (dko- 
Uwzowśoiiach tych araefcają sąldiy, a wtierizy- 
ciei obowf^zainly jestb je  ndlowojdfnić;

2) w  wypadkach,, igidiy idłuiżnilk .sam isiwo 
im ezyfrem £|powfOidci A lat izminiejisizieniiię soę 
wartcśdi 'Baibeizipiieezaijiajceji kapitel hipdlie- 
iki (up. !zmł:Siz/0z;yl umyślnie część inieuluicheo- 
nłości itp.)

U&teiwa imkiiejisizia nie dtejtymy rwiierizy- 
telinioścd laaibeztpdfeozloinyah kaucją hdpcteez- 
ioją ('hapot.eikę zabezpieczającą), oraz iyie- 
TzyteJniości iiustytucyj t^edytu dtegtote/rmi 
nowego, bankówi pań&twoiwtyich, '^ipółdziel- 

| ni, komunialii]|yc;h ikas otsizcztędlnicści i  in­
nych tego irotdiziaou (itntstyfcuey.i

-Wejście w  żyteie miitnliejisizejj 'ueitawy po­
witają niewątplirdie :z ulgą przeidBeroisizyist- 
kiern wtaiśclcieie njieruchomoiścń miejslkrildli, 
którEy w  uciążliwym stopniu dbaricizenli są 
ustawą u iClchrCnie lliokaitorów, igdówmriie dzię 
ki mosatorjiuim tdllia- bez',] uboulniy(ch, a Ikitórizy 
dPtj^hezias .z uilg misitawcdiawstwa iknyzysc- 
weg-o nie fcouzystali.

—----------oOo------------

„Tydzień OilscSca"
.linia 20 Ik/wdetnlia br. iw Dużej Sali Xoui- 

fereaueyjnej 'odbyło się piejrfwŝ ze Zebranie 
Orga nizacyjmę WajeiAlódlzikliego Komitetu 
„Tygodnia Diziedka“ ipirznr ud/ziialle 60 osób, 
pitzedEtawdcdeli i władz i  ongiamiiizaicyj spo- 
łeemych. 'i"

,.Tydzień Dziecka “ odbędżie siię w 
czasie od 22 maja do S8 maja wilączlnie. 
pod isastkaiwym protelktoirdtem Dainia Wpje- 
wicndy Władysława Jaszczołta ii Dana Ku­
ratora Ofktręgiu iSzfkołmeigoi Wiileńsfciego — 
Kaiaimierraa1 Sizeiliągowsikiego.

Do zagajeniu posiedzenia przez. N&cz. 
Wydziału Drący, iOpi.elkii ii Zdirowda p. dta 
Rudzińslkiego, przetwiOdinliidtwio pbjął p. Jan 
iMadedki.

Dtuższa diyśkuisja, wyjaśniająca cele 
i zjadania Komitetu, zalkońozcina izostała. u- 
koi i stytuioi a łaniiem islię Komitetlu iw slkładziie 
naistepującym: i-

Do Komitetu Wykonawczego weszli pp: 
Jam MaJCdkii' jaikio przewnodniczący, Koniriad 
Jocz jako (wncepuzetwicidlnieząciy.,: Bug.einija 
Stan i eTvdcfaotwla .jialko fwiiceprtzewiodnliicząoy, 
Jadwiga, 'Sz&Iąigofwskia, Wlanda. Pełczyńska, 
I>r.. Zofjia Świdiotwą. dr. Cemiach Szalbad, 
ezfer:ktc«Aue, HelLeinia iSławiińjslkla iselkretairka.

Nadto, do wiszyisltlkieh isefkcyj. zapisało 
■snę wiele osób iw idhiairafetierze czynirtych 
csaidn&ófw.

..Tydzień*' odlbyiwać slię bęidzlie poid: ha- 
słem : ,,Dajmy, dlzaeciom [więcej powietrza 
i «łońcia.“ i1 mia na. eelhi z; jedtaCji stropy 
zwrócenie ?uiwiagri spofeczeń^ttwa: zap,omiocą 
odkszytów, (pogadanek, traidjjai mą twychjowa- 
nfeW dziecka rA iogble, z  idkugiiej zaś ,strony 
^^ebrainie funidPszów, aby jaknlajtwięksłzęj 
iło-śeii diziieci lumożlitwić potbyt: na wisi' przez 
w-ysłaaue ich w  roku bieżącym lim kioilćpje Jstnae. m

KRONIKA  
ailMa
SOBOTA

22 Wschód slonc* g, 4,04

Z*chód sionki "  6.31
[Sttera i

J ił i r o ?
J ifieg '; i 
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K O M U N IK A T  S TA C J I M E T E O R O L O ­

G IC ZN E J U .S.B , W  W IL N IE
2 21 KWIETNIA 

Ciśnienie średnie: 757.
Temperatura średnia: T4.
Temperatura najwyższa: ^ 7 .
Temperatura najniższa: +2.
Opad: 12.6 mm.
Wiatr: północno - wschodni.
Tendencja: stan stały.
Uwagi: deszcz.

P R O G N O Z A  P O G O D Y  P A M ^ i  
na dzień dzisiejszy:

Do uamnych lekkich rngładh lub .chmur­
nym sternic nieba, pogoda, slotnjcoztnia o aa- 
chmuraeniu umiiairikowatiem. Koc jednak 
iprizymnozlkaimi. Słabe wliaitiry miejscowe.

OBYW ATELU. W  WiEKŁ 
O p „ i » y O  «0  LAT, CO TRZECI CZŁOWIEK 
S A ,? ,?  ^ y ^ O Z L IC Y i  W YOBRAŹ SOi3i£ 
?  Ć t, A - i T I t l i SKI 1 POPIERAJ W A LK t 
5. l S § ó . ! f ^ ^ S S n NALEPKI PRZECIWHHU 
ZLICZĘ I POPIERAJCIE BUDOWĘ SANA­

TORIUM » a o  WILNEM.

ŻAŁOBNA
— ŻAŁOBNA MISKA &W. ZA  SPOKÓJ 

DUSKY SP. KS. BJ]SiK[U|PA W ŁA B YS - 
ŁA W A  BANDURSKIECrO, odpraw iona 
będzie dzisiaj, 22 ibm. o gcłdiz. mO-tej' w  ko­
ściele Bonifratrów.

— KABO^ENSflWO ŻAŁOBNE ZA 
SPOKÓJ DUiSiZY ŚP. IGNACEGO BOER- 
NERA, mmistra poczt i teleigir., odpimwio- 
ne izcistanie idizńsiaij io godiz. 161 uamK)', >v ko- 
Ścjiele ewamg.augłsibutsikim, przy ul. N ie­
mieckiej.

MIEJSKA
— BUDOWLE KOŁO  GÓRY BOUFAŁ 

ŁOWEJ. 'Magdiatralt lopaiaCowiał przepisy, .re 
'gulllujące (wiziniotsizenie budlcteli w  ókolitcaich 
Góry Borufałłowiej. Drraepisy pnzewidUją 
■zakaiz ibudotwania na terenach, iprizezmaczo- 
nych pod1 pairk miejisfki.

— STACJA AUTOBUSÓW ZAM IEJ­
SKICH. Budowia isitiaJcijii aUtoibusiów izamiiej- 
iskich edsunlięta żoślalla nia idlalezyi termin. 
Odpoiwiiieidlnięgo miięjisiciai dila śtiacjli lostia- 
teczmjiie nie 'zinialezi'Ofnio:, żaś brak (krediyltiów 
całkowicie 'Spraurę. pogrlziebał ma eaais [dłuż­
szy.

SKARBOWA
-  ZEZNANIA  O DOCHODZIE. Osifca 

lecizmy itenmiiin skiladainłiia izieziniań ę  dioichio- 
idizie, oisiiląginiętym W iroiku 1932 upływa 30 
b. m, Zezuanfiiai skłaidiają iostotoy, dbehód któ 
rydh przekiracża 1,500 zl. iroozmde.

—  Dyrekcja Gimnazjum OO. Jezuitów w 
Wilnie udziela w sprawie przyjęć do gimnaz­
jum na rok szkolny 1933—34 informacyj — 
w związku ze zmianą ustroju szkolnego — w 
kancelarii od godziny 11.30 — 13-ej.

SZKOLNA
- REORGANIZACJA iStZKOLNirC- 

TW A. Zapowiadana reoirgainiżaejia; sizlkoil- 
niicttwa średnlięgo 'zjoistainde 'ziapoęząjtlkicrA laina 
jeśliii ehoidizii o oikręg wiilieńiski, 'już w poło- 
wliie azetrwca..

Gdi nUWćgO' fiioku isizlkołnjego giminaizja 
i semdnnbjia; będlą już mtaly Ityflfeo1 4 kiliasy, 
z tern, że 1 klasa bęjdlałe odpowiadała dlo- 
tychiczaistawej 3-eiej.

Z E B R A N IA  ! O D C Z Y T Y

—  ZARZĄD iZWIĄSZKfU LEGJOMIS, 
TEK  DOLSKICH W  WIDNIE, podaje do 
wiadomości ezłodków1 izwtiąizlku, oraz sym­
patyków, liż iw] idfnliai 25 ibm. o  igod'z. 13 w 
łldkafliu iziwiiążku Ul. Żeligowskiego 4, od- 
'będlzie się udicizjytt iz dziićdzritniy ^Obrony Prze 
iciiwgażowęj, liłlustiroiwanyi iprzeżrOezamk

Odczylti' rvAtylgloei' p. mia jor Kalmiiński.
—  Z DOLSKIEGO TO W ARZYSTW A 

CHEMICZNEGO W W ILN IE . Podajemy 
do Wiadomościi Dp. 'sluahaezy Kuirsóiwi O- 
'birony Drzeciiwgaizowej, że iwykłald! płk. dra 
DolbaicizewiSkiego o iraJtłomintctWie' odbędlzie 
się we wtorek 25 bm. wi gedłzJiniabh od 19 
dio 21, w isałi wykiładbiwej Iinbtytutu Ję- 
dirzejia Śniiadedkiego, przy ul. Nowiogródiz- 
kliej 22. u-

R O 2 N E
- WOiJEWiÓDZIKI KO M ITET ZBIÓR 

K I NA FUNDUISZ SZKODNICTW A PO L­
SKIEGO ZAGRANICĄ. W  idfnliiu 11 bm. w

gabiidecie ptezydenitia m. Wilina odbyło się 
'kikiwddaeyjine possiedbende KomAtejtu:. Przy­
jęto do [zatwiierdzaj ącej rwkadomości spira- 
wiozdanie iz icałoksi^ałltlui prac onaiz wysłu­
chano isprawiożdlainiia Kom isji Rtewizyjnej. 
Ogólny iwyn/ik [zjbiiórMi 2.058 zł. 21 grr.., w 
czem m. Wiillnlo idlało 641,68 izb, iresztę izaś, 
tj. 1.416.53 izl. po>wiiaty wojiew rówieńskie­
go. ^  Komitet sikładh serdeozme podizię- 
koiwianie wsizystlkim ofiarodaiwoom, iktór^r 
datkami s'wiemi prizycizyrn:)] i: się do powbęk- 
szeniia funduszowi na Italk Ważny ęel, jakim 
jesjt polislkiie sizkoilniictwo ‘zagiramliicą.

—  BOJKOT TOW ARÓW  B E R LIŃ ­
SKICH. W  -okresie prżed bojikotem, -war­
tość towairóiwi niemieclkioh, isprowatdlza- 
nyeh db Wilna, równate się praió -̂e 1 milj. 
-zł. mieslęaanlie. ^

Ostatnio iranizakeje ,-z Berlinem znaez- 
nd-e się zmniejszyły, a przychodlzące towa- 
>ry były izamówiioiine jeszoze. przed ogłoszę- 
ini-em bojibóttu.

- ODEZWA ANTYNIEM IBOKA. —  
Wicizoiriaj iroizplliafcaltbwanio rwi mieście 'oidez- 
wę, pOdipiisainą ipirzez 43 oirigą^iizaeje żydtci;v- 
skie, nawołującą ido mlaislleniî i bo-jlkioitu itio- 
iwtaii'ów niiemieclkilch.

—  F IL M Y  NIEMIECKIE. Właściciele 
kiino-tleaitirówi w  Willmtie poisitainowiii Wjstrzy 
rniać siię ze Sfproiwiaidlzsmiem • fiilmów pro­
dukcji v:; i emiecfeiej.

BALE I ZABAW Y
—  \V sobotę 22 bm. w sali „Czerwonego 

SzłraHa" (róg Tatarskiej) odbędzie się Dan­
cing urządzony przez Koło Przyjaciół Akademi 
ka w Wilnie. Początek o godz. 23. Wstęp 2 
zł. akad. 1 zł.

TEATR I MUZYKA
—  Teatr Wielki na Pohulance —  dziś

22, jutro 23 i pojutrze 24 kwietnia gra kapi­
talną komedjo - satyrę Słonimskiego „Lekarz 
bezdomny" z Biernacką, Zielińską, DaczyńsUm 
Grclickim, Szymańskim i Pawłowskim na cze­
le.

—  Czerwony kapturek". —  Bajka dla dzie­
ci ukaże się na scenie teatru na Pohulance po 
cenach zniżonych w niedzielę 23 kwietnia o 
godz. 12 w poł.

—  „Czerwona limuzyna" Tadeusza Łopaiew 
skiego odegrana zostanie w  niedzielę 23 bm. 
o godz. 4 po poł. w  teatrze na Pohulance. —  
Ceny zniżone.

—  Premjera „W esela" Wyspiańskiego. —  
W  najbliższych dniach ukaże się na scenie lea 
tru na Pohulance potężne dzieło Stanisława W y 
spiańskiego „Wesele".

—  Telegram: —  Królowa polskiego ekranu, 
Jadwiga Smosarska przyjeżdża do Wilna!

—  Teatr muzyczny Lutnia. —1 Pożegnalne 
występy J. Kulczyckiej. —  Dziś wystawiona 
zostanie barwna rewja w  20 obrazach „Pociąg 
wiosenny". Ceny zniżone. Zniżki ważne.

—  „Carewicz" na przedstawieniu popołud- 
niowem. —  Jutro o godz. 4 p. p. ujrzymy wspa 
niały utwór Lehara „Carewicz11. Ceny zniżo­
ne.

—  „Marica". —  Wtorkowa premjera prze­
pięknej operetki Kalmana „Marica" zapowiada 
się nadwyraz interesująco.—  W  roli tytułowej 
wystąpi znakomita śpiewaczka Mela Grabów - 
ska.

—  Pokaz szkolny Państwowego Instytutu 
Sztuki Teatralnej. —  W  drodze powrotnej z 
Łotwy zespół 50 osób Państw. Instytutu Sztu­
ki Teatralnej poa dyrekcją A. Zelwerowicza za 
urządzenia interesującego pokazu, Pokaz ten 
trzyma się w  Wilnie, we wtorek 25 bm. celem 
składający się z deklamacyj solowych, chóral 
nych, grupowych ćwiczeń plastycznych i tań­
ców odbędzie się w teatrze Lutnia we wtorek 
25 bm. o godz. 5 p.p. na rzecz Wojewódzkie­
go Komitetu do Spraw Bezrobocia. Bilety już 
są do nabycia w Urzędzie Wojewódzkim (po­
kój nr 16) oraz w kasie teatru Lutnia. Ceny 
minimalne.

CO GRAJĄ W  KINACH?
REWJA —  Pod Twoją Obronę.
HOLLYWOOD —  Król to ja.
LUX —  Aj da trojka!
CASINO: Ekstaza.

HELIOS —  W  cierniu krzyża.
)PAN —  Miumja
ŚW IATOW ID  —  Quo Vadis

W YPADKI I KRADZIEŻE
—  Drobne kradzieże. —  Wiercińskiemu Do 

ratowi-Kazimierzowi (Mostowa 13) skradziono 
w mieszkaniu Wojniusza Michała (Kalwaryjska 
80) z kieszeni marynarki zegarek oraz 25 zł. 
w gotówce. Stwierdzono, że kradzieży dokonał 
sam gospodarz Wojniusz Michał, którego nara- 
zie nie zatrzymano. Zegarka i gotówki nie zna 
leziono.

Z niezamkniętego składzika na podwórzu 
domu nr 16 przy u!. Cmentarnej skradziono w 
nocy 2 szynki wędzone, 8 kg masła, i 3 kury 
należące do Wiśniewskiej Jadwigi. Ustalono, 
że kradzieży dokonał Olechnowicz Jan (Osz- 
miańska 5). Narazie nie aresztowano go.

Dziedziulowi Władysławowi, m-cowi folw. 
Taraszyszki gminy solecznickiej skradziono w 
mieszkaniu Marciszkiewiczowej przy ul. Stalo­
wej 7 13 złotych. Sprawcą kradzieży okazał 
się Marciszkiewicz Paweł.

Tajemnica zg o n u  Hanlewiczowej SILVA RERUM
Oma! i i i g  doszło do samosadu W ESOŁA „SMORGONJA“ OBOK SMU-

TNEj CELI KONRADA. —  KSZTAŁTU
WILNO. —  Przy ulicy Belwederskiej 21 za brania z komisarjatu pozwolenia na urządzenie {ĄCA SIE FIZIOGNOMIA ARTYSTY- 

mieszkała od 3 miesięcy rodzina Haniewiczów pogrzebu, które to pozwolenie zostało mu wy- J m r x  CTW n<J7  _
składająca się z Jana Haniewicza, jego żony dane na mocy przedstawionego zaświadczenia ^ -f
Zofji oraz 10-letniego synka Henryka. lekarza rejonowego, sąsiadki Haniewiczowej, DERMATOLOG. —

Haniewicz trudnił się graniem na podwór- które opiekowały się jej zawsze głodnym sy* Gazeta Polska (108) w  korespond e r ­
kach domów oraz w  piwiarniach na peryferjach nem, postanowiły ubrać zwłoki zmarłej w  po- •• W j] infnrmin> stalicp n nsCpm T- 
mrasta. Wskutek pijaństwa głowy rodziny Ha- śmiertne szaty. z ” llnf intormuje stolicę o naszen,
niewicze cierpieli głód i nędzę. Poaczas przebierania stwierdzono, na zwlo- C1jt* Atrakcją wileńską jest naturalnie

Małżonkowie żyli niezgodnie, zaś w  przed- kach ślady sińców, które szczególnie widoczne „S m orgon ja ". 
dzień świąt wielkanocnych doszło do wielkiej były na plecach i piersi oraz rany na głowie. Wsobotę 1 kwietnia w  siedzibie Związku 
awantury, która zakończyła się tragicznie. To  upewniło sąsiadki, że pogłoski, iż śmierć Literaiow odbył się wieczór inauguracyjny Kia 

Haniewicz jako bezrobotny, otrzymał z ko- Haniewiczowej z powodu pobicia jej przez mę bu artystyczno - towarzyskiego. Klub nazywa 
nntetu zasiłek w  naturze, którego nie przyniósł ża odpowiadają rzeczywistości. Nie zwlekając się „Smorgonja" i grupuje nietylko artystów 
jednak do domu. lecz pod Halą miejską, sprze- dhiżej, powiadomiono drugi komisarjat. ale i ludzi wartościowych dla wileńskiego ży
dal za 5 złotych. Pieniądze następnie przepił. Zeznania ich zaprotokułowano, poczem po- cia artystycznego —  jak powiedział prof. L. 
Do domu powrócił późno w  nocy w  stanie pod wiadomiono o wszystkiem prokuraturę. Władze śleńdziński w  wywiadzie, udzielonym „Kurjero- 
ezmielonym. Gdy żona zaczęła robić, mu wy- śledcze odrazu cofnęły wydane już pozwolenie wi Yvueńskiemu". Ma się tu kształtować fizjo- 
inówki, Haniewicz —  jak twierdzą sąsiedzi —  na urządzenie pogrzebu oraz wydały zarządzę gnom ja artystyczna miasta. Pomału (w  Wilnie 
chwycił polano i stłukł kobietę do utraty przy nie zatrzymania Haniewicza, jako podejrzanego wszystko robi się pomału) dojdzie i do tego. 
tomności. *“ o zamordowanie żony. Na sobotnim wieczorze przeważali przedsta

Nieszczęśliwa kobieta mocno zachorowała i W  chwili, kiedy policja przybyła do miesz- wiciele sztuki plastycznej. Oczywiście! bo prze
nie opuszczała łóżka. Po niespełna dwóch kania Haniewicza celem aresztowania go, przed cież miasto miało w  swoich długich i pięk- 
dniach Zofja Haniewiczowa zmarła. Zawezwa- domem zebrał się tłum silnie podniecony. nych dziejach różne pory, a teraz jest w ży- 
ne na miejsce wypadku pogotowie stwierdziło Zebrani, szczególnie kobiety, przyjęły wzglę cm Wilna pora plastyki.
zgon. dem Haniewicza bardzo wrogą postawę. Hanie T ak : miało W ilno pore p oez ji1 ’

W  dniu zgonu Haniewicz sprowadził leka- wicz przestraszony schował się w mieszkaniu , f;, H T  * . J
rza rejonowego dra Brodzkiego i przedśtawił u zwłok zmarłej żony i spotkał przybyłych fun j  , maci i Tilareci, teraz
recepty na dowód, że żona jego leczyła się od kcjonarjuszy policji z widoczną ulgą. Bał t.ę baaeszła ,,pora plastyki11, jest „Smorgo- 
wady serca i poprosił o wystawienie świadec- jednak wyjść z mieszkania, tak, że policja nie- nja“ z cyganami i niedźwiedziami. W  
twa zgonu. Lekarz obejrzał zwłoki i nie zau- mai że siłą zmusiła go do tego. WT chwili uka- Smorgonji tej ma się kształtować iizjo- 
ważył śladów gwałtownej śmierci.—  Stwierdził zania się aresztowanego —  zebrany tłum na- cm om te arh -«tu r7na mtecto Rn, 
więc, iż Haniewiczowa zmarła naturalną śmter- parł na policję, której z trudem udało się obro ^nomJa artystyczna miasta. Bawiono 
cią i wydał zaświadczenie. nić Haniewicza przed samosądem.

Kiedy Haniewicz udał się do miasta, celem Sekcja zwłok ustali przyczyny zgonu jego
zdobycia pieniędzy na kupno trumny oraz wy- żony.

Desperacki skok z Zielonego Mostu
WILNO. —  Wczoraj w  dzień około godzi­

ny 1 p. p. na oczach licznych przechodniów
Denatem okazał się 36-letni J. Bluj, bez sta 

łego miejsca zamieszkania, bezrobotny. Przed
skoczył z Zielonego Mostu do Wflji jakiś męż niedawnym czasem Bluj, wówczas pracownik 
czyzna. Nim zdołano zorganizować pomoc, sa miejski wydziału egzekucyjnego, został zreduko 
mobójca zniknął w  wodzie i dopiero po pew- wany i wpadł w  ostatnią nędzę. Ciało zmarłe 
nym czasie wydobyto go koło szpitala św. Ja go przewieziono do kostnicy przy szpitalu ‘św.
kóba już nieżywego. Jakóba.

Co zrobić ze Stefanem? j  S  4  D  0  W
194-etna Stefan! Siwlolifcileń (FiiLaajeidka 

30), rzluicil się wfctziotnatj iz sdobierą ima mattfeę 
—  Z&fciijję! —  ,iny(ktnąl w  plasja.
Mańkia 'Ujoieikła. Nieipirtzjnbo-niinfa, dopadiia 

'positeanunlkoł  ̂tegio. Co izrolbią z sytaeon —ańie- 
^iiadioamo'. Mioże wisaidizią gto *dlo iwięiziemća.

na otv/arciu wesoło:
Każdy dobry żart witano hucznemi oklaska 

mi. Nie wiadomo, czy mury po-bazyljańskie 
słyszały kiedy tyle rozbawionych głosów. Są­
siadująca przez ścianę cela Konrada daleka by 
la w tym wesołym śmiecliu i samotna. Tak 
oto nad przeszłością zamyka się zawsze fala 
życia. A jednak to sąsiedztwo było jakby tro­
chę krępujące.

Nie trzeba jednak zbytnio się przej­
mować tern „trochę krepującem sąsiedz­
twem".

Renesansowa swawolność fraszki Kochano w 
skiego, żartobiiwość starycn piosenek francus­
kich, aktualność wiec&zyków i śmiech szcze­
ry i zdrowy me mogły drażnić w  niczem prze 
szłości, a zresztą w murac- po-bazyljańskidi 
śpiewano nietylko pieśni zemsty, ale raczej i 
napewno częściej „precz, precz od nas smutek 
wszelki" —  bo tak zawsze śpiewa młodość.

Przecież w  „Oubliette" paryskiej, w  miejscu 
najstraszliwszych kaźni i ponurych tortur mie 
ści się dziś artystyczny kabaret, gdzie przy
dźwiękach sminpłrt ćniania cl clora niALa.'

SPRAWA O PRZYPADKOWE ZABÓJ­
STW O NA POLOWANIU . . .  _______    „

W  dnliiu 21 paźdbńemdto Uk r. ma^tók S*08*?^
C i e t e d ^  (w! ipomtecfe tetemitóslfctai był ' ^ 0’

Mioże miaitikiai ii srym' poigiódlzą się. T o  aniacizy: cnTtejiSłC.eim iniaisitlępiujiąlcielgo rtiraigiozinieigo iwy- Qd w ileńsk ich  p lastyków , tw órców
setnoe m sAM  aw yidęży ii diainijłe symioiwi ipad)^ L:Ji . ^ W tq  „S m o rg o n ji11, całkiem  uzasadnione jest

dlmifii itlym .odlbjyfwiało się tern potowa nr7P1- -5̂- 4 _  , , .
nie, mia kfcóire m iędzy irniem l pcdzyibiyl m ie- g^w ^sz ta is zego  kolegi, u u
szikandec Wiilłnła, Clzesłaiw Zaiwladtzlkd. MQ- f '

Poiłoś(ainiie dioSbiegiało jiuż ku końooiwii, N ap rzód  (o 9 )  poda je  c iekaw e spo-
gtdiy nagle  powria&aijąicy1 idio dom u m yśliw i sh zeżen ia , do tyczące  gruntow nej znajo- 
Ułslyszieilii stiiział iz pidbilliisikieigiO' iziaigiaijnfikia. niosci p rzez S tw osza  chorób zew n ętrz- 

JeiaPocześme priawiie nazległ siię jalkiś nych: 
korzy/k Judzki. G dy  wisizyiscy pirawie z oibee- Żtrfnierz chwytający Chrystusa za włosy, 
imycih ludalii sie mia mdejisibe sitinzału, <zanła;Ie- posada brodawkę skóry na grzbiecie nosa i 
ziiouio tam stojąc-egc w  pirzerażemki Za- ^ zpaf ając? Si?  brodawkę na prawym policzku. 
fWiaJdfzilciego, olbolk ®aś deżiail ,ma muinaiwrie L ożna °  jawow» I?a zasadzie którego

Midhał Łoku- 1 Ier ^ ł' t e ze zołmerz na raka

izlbrodmię, ktióiriej ebciiiał /diopuścić się. Setrce 
matki .jeisit telkie, 'że mwisize przębaieza.

A le iddlaciaego 19-leltłnlii onłodlzdieniiec po/d- 
intiósł siieikiiere ma miaitkę? Dllattego, że mat­
ka izmusziaila go db ipra/cy. Sterna jest, zmę- 
eacma, i  it^uldbo jej ipodloiać mmej ciiężan-iom 
ulttrizymaUiija domu. A  iwteśmiie nadlairizjyło 
S|ie  'żajęcde, iw sann snaiz dila 'zdirowiego, isail- 
inegio ehiłppca. Miatialk pnoisiiia, ipirizekcinywla- 
la, tliumaiozyla, wtneisizicaie ka®ałia. Bez skut­
ku. Wybudhtia iviji)ęc:

— W1 tulkim Tlazie iwijmio-ś się z domu! 
Ja stara mde będę bainoi l̂ać kBa. ciebie. 
Preciz!

I  wóiwezas syin ■cih-wyiciii isiiiefc-ietre.
Co iziroibić ze .Stefanem iStwiolklienlem? 

.Matka nlapewinto zapomni miu jego 
ny ozyini. Alie gdyby naprawdę można go 
zmusić ido .caężfkiej,, iniieuisltialjąicej,, .bez wyt-

. „ r T , można stwierot^,
3inmy uczestnik polowiarara Mndhał Łoiku- £Kornego i liczy lat okoIo 50 Pachołek trzv 
ejew ski. Jak się okazało, ten -cBłatnii żostał mający pocnodnię nosi na szyi wielką narośl, 
niieszozęśliiwoe .pośtmzelioTiiy przez Zawadź- Myliłby się ten, kio sądziłby że jest to wóL 
kiego, podczas przek ładan ia  z męki d'o ręk i Narośl ta, to zwyczajny a przykry włókniak! 
dtubeltćiwlki i  pomimo- .sizyfblkiiej isltbsoiintooi ,mo Faryzeusza gaiki oczne wytrzeszczają z kwa- 
pom ocy ilelkansibiej, n ie  odiz^nskując p rzy - bratowej czaszki w zbieżny zez, obserwując z 
fcmnoiści izmaol ’ ‘  przykrością własny siodełkowaty nos. Biedny

Sp , a » a  o ^  ^  S
dhinieniia pnący, w. Iktórejby jego  dziiewięt- 10 l̂ lr;̂ 'owY’ ^ tóry .slkaiziai! pirzijpaidlko- rącycn udział w dyspucie, śpiący żołnierz ma
nlaistoOieitdiia euetngja. umęczyła się ii opłv- wag‘°  fda 1 irdk Wiezieniiia, zanwie- skórę sino - czerwoną i koniec nosa pokryty
ujęła potem'. iZnozumiiaiłiby wówczas dlużo ‘  ^za'^ c fwyikonianie ,kany ima :pmżecfiąjg lat czerwonemi linjami naczyń krwionośnych. Śpią
___________________________   ’________  cztereciłi. - cy żołnierz jest dotknięty trądzikiem różyczko-

'Sflcaizlaiuy apeliorwał, ^Toibec czego pofwtyż- w>rm- Szatana z głową ptaka zjada choroba, 
—  Złodziejka z sąsiedztwa. — Z mieszkania s®a- spirawta i^czotraj wła.śniie iznaJliaizła sio zwana w medycynie wilkiem żrącym (lupus). 

Sieniawskiego Wojciecha (Tyzenhauzowska na wokandzie Sąd/u Ąpelucyjmego. Po po- . Stwosz napiętnował budzącemi obrzydzenie 
25) skradziono 300 zł. Dopuściła się tego ko- dawinem je j .rozpatrzeniu, iSąd Apsliacyjuy choro^ami ,?soby znęf a]ąc.e się *^d Chrysti- 
bieta, zamieszkała w jednym z ŝnŁdo- ^  S o t i  J5

POŻAR. Wskutek defektu w przewo-
dach elektrycznych powstał pożar w  mieszka­
niu Wulfa Ganesa przy ul. Kolejowej 11.

D Z I S N A
—  POŻAR. —  Z nieustalonej narazie przy­

czyny w  kol. Kupiele gminy pilskiej na szko­
dę Grybowicza Antoniego spalił się dom miesz 
kalny, sprzęty domowe, artykuły spożywcze i 
zboże. Poszkodowany oblicza swe straty na 
1200 zŁ

W  tymże dniu spalił się również w  m. Dok 
szycach dom mieszkalny i 2 chlewy Rubina 
Hirsza. Straty wynoszą 1000 zł.

MOŁODECZNO
—  Pobił teściową. We wsi Połoczany, tej 

samej gminy, Stan. Hermanowicz, miejscowy 
włościanin, pobił swą 80-letnią teściowę Pauli- 
nę Kaczanowską, zadając jej według orzeczenia 
lekarza ciężkie obrażenia. Kaczanowska ma ra­
nę na czole i wybitych kilka zębów. Przyczyi.ą 
zajścia była najpierw kłótnia, potem bójka na

sfkarżoiiiemu tym  Ttaaean ula 2 łata.
8£3

POPIERAJCIE L.0.P.PJ

w grzesznikach obawy przed wiecznością.
Zdumiewające!.. W iedza średniowie­

cznych m istrzówr była  doprawtey encykio 
p edyczna !. Lector.

tle
się

Dziś pierwszy mecz o mistrzostwo Wilna
Walczą: Makabi — Drukarz

K   ____  DzJś o. 3 mim. 30 im boiisiku Maikabi dwuiżym: Wailmia Maflaaihi, mając iza ipnaeiciw-
nieporozumień majątkowych. Sprawą zajął rozpoczęty będjzdie długi łańcufdh (wiailtk dlnu- tndlkia benijaimimtoa lk:l. A . R .K jS . „Drukarz11

wiceprokurator w Wilejce.
—  POŻAR. W e wsi Duszkowo gm. i*akow- 

skiej spalił się dom mieszkalny ze sprzętami do 
mowemi, spichrz ze zbożem i inne zabudowania 
gospodarskie, będące własnością Cuprjana Po- 
tapowicza, który oblicza swe straty na 5.000 zł. 
Przyczyny pożaru narazie nie ustalono.

ŻyuJ .pilkarslMóh, ubiegającycth iaiię o  (zaisiz- Oielkaiwie 'zapowiiadia .sae *a  walka. M a-
«z y ltoy  'tytuł mistrizta lóknęgu, oo w  ikan- ikaibiścd wimi-cnsą do intej irutynnę, DruUcarz
sekwotiieji daije możniość 'zmiBrzetma soi! w  isapai mło/diego ze;S(połu. C:zy ttógo rwjystair-
tufudmeij f v\ iailc-e o  prom ocję d o  Ligii. iday w, watoe z 'im^eaumej -amibitn-ą jediemiasit-

Roizpoczyuia tein cyk l jednia ize stair- ką biato-ezarnych ?
ezyidh (icihfoć ositeltinaio uruoianjo lodmłodizcam) A  no, zoibaoiz^imy

C6Ż ZA KŁOPOT Z TYM SKARBEM!
Wpadł mi kiedyś do ręki ilustrowany 

tygodnik rosyjski, wychodzący w Pary­
żu. Emigracja rosyjska, jak to emigracja, 
posiada sporą dozę „Galgenhumoru". Na 
przykład taka karykatura: „Co robią lu­
dzie, by posiąść miljon dolarów? (w te­
dy jeszcze nie notowane 7,90). Oto An­
glik jedzie do kolonji i robi interesy. 
Amerykanin zaczyna tradycyjnie od czy­
szczenia butów. Francuz niesie swe «>- 
szczędności do kasy. Niemiec wyrabia 
kiełbasy. A  Rosjanin —  chodzi po ulicy 
i poszukuje zgubionych przez kogoś 
dwóch banknotów po 500 tysięcy dola- 
!*w “  Taki charakter. Wszystko na 
„awoś“ , a już nie tyle na cudze pienią­
dze, ile na znalezione, na skarb legendar 
ny, niezwykle jest ponoć łasy. Sami z 
siebie żartują.

Ale wypadki chodzą po ludziach. 
Właśnie w  Polsce znaleziono skarb i to 
znaleziono w ten sposób, że nikt go wła­
ściwie znałeźć nie może. Jest o wiele go­
rzej, niż z niedźwiedziem, boć wiadomo, 
że ten mieszka w lesie, a przecie skóry 
na żywym się nie kupuje. O skarbie ani 
wiadomo nawet w jakiem województwie, 
a już w Paryżu i Belgji potworzyły się 
rosyjskie „ Komitety Odzyskania Pienię­
dzy11', działające na podstawie pogłoski, 
iż pieniądze te należały do armji gen. 
Samsonowa. Pisaliśmy już o tern, że z ja ­

wili się aferzyści, którzy nawet składki 
zbierają na rzecz... Komitetu. Policja fran 
ęuska zainteresowała się członkami Ko­
mitetu, bo wyglądają wcale podejrza- 
nje. Ma z niemi niesłychanie dużo kłopo­
tów i zachodu. Wreszcie zdenerwowana 
przysłała pismo do policji wileńskiej, ko­
leżeńskie: MCo jest z tym skarbem zno- 
wuż!

Ledwo pisnąć słowem, już świat ca­
ły wie, gada, jeden przez drugiego się 
Wyrywa i krzyczy: moje! —  Nieprawda, 
żeby Rosjanie w tym wyścigu po cudzą 
własność mieli pierwszeństwo. Skarb 
jest skarbem i basta: dla Anglika, Fran­
cuza, Niemca, czy Buszmena. Można mó­
wić o zasadniczych cechach narodowych, 
dopóki się nie mówi o złocie. Jak padło 
feralne słowo wszyscy są jako ci nasi 
prarodzice: dawać im jabłko! —  A już
że Polacy i w Raju nie staliby na sza­
rym końcu w ogonku do jabłoni —  do­
wodzi historja ze skarbem.

W  „S łow ie" przed miesiącami, zamie 
ściliśmy wiadomość, że pewien ziemia­
nin został poinformowany przez pewne­
go szofera, że w pewnem miejscu, na je­
go pewnych gruntach, znajduje się zako­
pana skrzynia, a w niej jeden miljon, 
trzysta pięćdziesiąt tysięcy rubli w zło­
cie. Co zrobić, żeby ją wydostać! Jak się 
podzielić? Czy skarb państwa nie odbie­

rze złota? Może tak, może nie. Rada w 
radę postanowili zapytać. Skarb Państwa 
powiada: odbiorę. Zaraz też zawiadomił 
policję, urzędy administracyjne, urzędy 
skarbowe i t.d. polecając —  szukać. Po­
nieważ wzmianka o tern była w „Słow ie", 
przeto szukają na Wileńszczyźnie. Naj­
bardziej przejął się całą sprawą Urząd 
Skarbowy, zapewne przez samą nazwę, 
bo o skarb przecie chodzi. A sekwestra- 
torzy, też nie mniej od emigraqi rosyj­
skiej. —  Podatków to, podatków to w ie­
le! —  Spadkowy —- bo spadek po ś.p. 
gen. Samsonowie; dochodowy —  bo, ho, 
ho! gruntowy —  bo w ziemi znaleziono; 
od darowizn —  bo połowę ziemianin ma 
odstąpić; drogowy —  bo szofer znalazł, 
i t.d. i t.d. Szukają więc i szukają 
skarbu w ziemi jak wiatra wpolu. A wła­
ściciel przyczaił się razem z szoferem i 
odszukać go  niepodobna. Sam się do zie 
mi zakopał, czy co u licha?!

Nie. Oddał sprawę adwokatowi, me­
cenasowi Święcickiemu. Ten wszczął z 
Prokuratorją Generalną rokowania. Sy­
tuacja przedstawia się zawile. Adwokat 
Święcicki wychodzi z założenia, że w 
myśl Art. 716 Kodeksu Cywilnego wła­
sność odkrytego skarbu należy do zna­
lazcy. Jeżeli zaś skarb znaleziono w cu­
dzej nieruchomości, przeto połowa jego 
należy się właścicielowi gruntów. Spra­
wa jasna. —  Ale Prokuratorja General­
na zapytuje:

—  Przepraszam, co znaczy skarb? 
Skarb to jest cenny przedmiot, którego

właściciel nie jest znany. A tu wszystko 
jak na dłoni:

Hindenburg nie byłby dziś prezyden­
tem Rzeszy, bo nie byłby dowódcą ar- 
mji niemieckiej na wschodzie, ani Feld­
marszałkiem, ani wreszcie wodzem na­
czelnym wszystkich sił zbrojnych N ie ­
miec —  gdyby nie świetna kampanja w 
Prusach Wschodnich.

Genjalny manewr wojsk niemieckich 
osacza całą III Armję rosyjską w błotach 
Mazurskich. Ceglasto-bure szynele pie­
choty rosyjskiej ścielą się pokotem pod 
ogniem karabinów maszynowych. Od­
wrót! Niema przejścia! Piechota, kawale- 
rja, artylerja wali się w błota, topi, g i­
nie, żywcem się grzebie w bagnach, mo­
czarach, wraz z końmi i rynsztunkiem. 
A na suchych przejściach, na wysepkach 
piasczystych, ponad karłowatą sośniną 
i nikłemi brzózkami błot, gwiżdżą kule 
i trzeszczą karabiny maszynowe —  ta- 
ta-ta-ta! Pod Tanenbergiem załamał się 
oręż rosyjski. Największa klęska, cała 
armja zniszczona, a jej dowódca, nie 
mogąc przeboleć straszliwego ciosu, 
strzela sobie w łeb.

Otóż ś.p. generał Samsonow posiadał 
w swem rozporządzeniu 1,350.000 rubli 
w złocie pieniędzy rządowych. O ficero­
wie sztabu wycofali się z matni, wraz z 
kasą Armji. Uchodzili przed pościgiem, 
a deptały im po piętach szwadrony nie­
mieckich dragonów. Dłużej ryzykować 
było niepodobna: „Baba z wozu koniom 
lżej", a cóż dopiero taki skarb! Zakopali

go więc z ziemi i uszli cało, a wraz z ni­
mi szofer sztabowy. Którędy? Na Suwal­
skie, dalej przez Niemen do Wileńszczy- 
zny? A może w Łomżyńskie? A może w 
Płockie? Gdzieś pod Mławą, Ciechano­
wem, może szli na Włocławek, czy Kut­
no? Może dopiero za Wisłą ogarnął ich 
rozsądek? Czy gdzieś w  widłach Narwi 
i Bugu? —  A może to wogóle wszystko 
nie tak było?...

Ale Prokuratorja Generalna twierdzi, 
że tak właśnie. Pieniądze te były ukryte 
w tym celu, by je następnie odzyskać. 
W łaściciel'jest znany. Należały do skar­
bu państwa rosyjskiego, jako będące w 
posiadaniu jego armji. Teraz winny na­
leżeć do skarbu państwa polskiego. Nie 
jest to żaden „skarb", tylko cudza włas­
ność.

Na takie dictum mecenas Święcicki 
replikuje w ten sposób: jest to rzecz „ni­
czyja", albo t. zw. „rzecz utajona". Zna­
lazca może nawet rościć pretensję o w y­
nagrodzenie za zdobycie rzeczy ukrytej. .

—  Co?! wynagrodzenie! a nie łaska 
6 miesięcy aresztu za przywłaszczenie 
rzeczy znalezionej, na mocy art. 262 no­
wego Kodeksu Karnego! Hę?.. A i pan 
mecenas, też tego ...bo jeżeli znalazca 
jest przestępcą, to ten, kto go ukrywa...

—  Gadaj tu! Skąd zaraz „przestęp­
ca". Mówmy spokojnie, Rozważnie pano­
wie, rozważnie. Tu nie o fatałaszkę cho­
dzi, a o 7 milj. złotych w złocie. Przede- 
wszystkiem proszę się nie łudzić, że znaj

dziecie sami owego właściciela i jego 
szofera... Ja ze swej strony...

—  O, tak to lubimy. Pogadajmy. Tyl 
ko bez żadnych legendarnych „sk arb ów  
—  dobre to było za czasów Dąbrówk;. 
W ięc możemy pójść na zawarcie pewne­
go układu polubownego.

—  Ale czy Prokuratorja Generalna, 
ze swego stanowiska nadal uważa, że 
znalazca dopuścił się przestępstwa, przy 
właszczając miljony?

—  Niewątpliwie.
—  W  takim razie niema żadnego u- 

kładui
—  Dlaczego?
—  Dlatego, że istnieje 1131 Art. Ko­

deksu Cywilnego, który mówi, że układ 
oparty na podstawie niegodziwej, może 
być obalony. Można go zawrzeć, a póź­
niej unieważnić jako umowę niemoralną.

—  Będziemy sami szukać!
—  Śmieję się z tego..
Oto jak sprawa utyka i jak wiele 

kłopotów mają ludzie z 7mioma miljona- 
mi złotych polskich, których nam tak 
brakuje. A tymczasem emigracja rosyj­
ska denerwuje się zupełnie niesłusznie.

Cóż my, którzyśmy w  tej sprawie pi ­
sali pierwsi, możemy dodać? Chyba w y­
jaśnienie, że skarb wcale się na W ileń­
szczyźnie nie znajduje. A zresztą kto go 
wie... dawno było. Ale że to żaden pri- 
maaprilis —  to fakt. aż.
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Pawrót inżynierów angielskich z haskwy TELEGRAMY *»5 k i n
POWITANIE PRZEZ DZIENNIKARZY ANGIELSKICH

O R E
CHLUBA POLSKIEJ- PRODUKCJI

W Ostrobramska S

FAŁSZYWE POGŁOSKI O NOWEJ OB­
NIŻCE UPOSAŻEŃ URZĘDNICZYCH.

aiiki iwairazajwśkie dtandx>sły, j&ikioiby tw 
łajćh urzędmiteycih razeisizJa się poigioislka o

STOŁPCE PAT. —  Dzisiaj o g o d z . BARANOWICZE. PAT. —  Dowiadujemy
13 min. 15 przybył do Stołpców pociąg. si^  że żona m i- Nordwafla, będąca obywatelką
wiozący oowracafacvch z  R os ii w w  sowiecką, którą Nordwall poślubił przed kilkuw io z ły  powracającycn z  k o s ji bowiec- miesiacamił na Riika godzin przed wyjazdem u-
toe j dYr - Monkhouse, ltiz. Nordwaila, z zyskała w  drodze wyjątku i wbrew z w y c z a -   x ^  ___ ________ t
żoną oraz CushnyUgo i technika Grego jom pozwolenie na przyjęcie obywatelstwa bry mającej majsJtąjpić już z dniem l- ig o  maja,
ryego z firmy Meropolitain Wickers. tyjskiego. Paszport dyplomatyczny został jej obniżce płac. W ed łu g  ty ch  poigitasek, m ia ł-

Z pośród obrońców powrócił adwo- wy^ 0 f  być skasowany t. ew. d feM d k  e k r a n y
kat Turner. Na dworcu w  Stotpcach spo źe Jw więzieniu byli traktowani dobrze, a na ŻQn«  4 *Melof
tkali powracających przedstawiciele granicy z kurtuazją. się d)otw!ia/diut)e W asz ikoirespaadieiiit
pism angielskich w liczbie 14 z przed- Adw. Turner siedzi wraz z wydalonymi w »®  źatódei (miazpodłaoinycth, (pogłoski /te po*  
stawiciełem biura Reutera w  Berlinie Bot waS°™e restauracyjnym i nie porzuca taktyki ubarwione są  wseaeiKkiidh podstaw  i isą <wy- 
kerer.i nn r z e le  \n<r\^Ucv - przyjętej od chwili przekroczenia granicy pcl- itiworesn bujpiej fałnftaizji, mnie [peżbaiwitofnjej

czyni złośliwe przycinki REWIZJA UM OW Y HANDLOWEJ
Przedstawiciel „Daily Mail“ odjechał /.e 

Stołpców samolotem o 13.30, dokonawszy na W A R S Z A W A  (te)l. w i. )  Jak słychać, 
miejscu szeregu zdjęć fotograficznych. w  locie ibir. podjjęfce zostaną iioznnoiwy po-

Kilku przedstawicieli pism londyńskich przy m iędzy iiządem polskimi a  Rządem franouis- 
fcywszy o godzinie 8 do Baranowicz, nie miało ikim w 'spraw ie irewiizjii uintówy ihafnidiotwej 

mówić. Po spożyciu obiadu w restauracji już połączenia kolejowego do stołpców. Naczd pclsko -  framcuistkiiej. Roboiwamlia te  ze srt/ro 
na dworcu inżynierowie wraz z dzienni- njk stacji nie mogąc porozumieć się z dyrek- sny polsk ie j prowatełzić będizie viee-m iirtMer
karzami odjechali w  dalszą drogę do ci4 kolejową w Wilnie, dał im na własną od- przem ysłu  i Hamidlllu ip. Dótleżafl.

j —s powiedzialnośc motorową drezynę, czem byli

P O D  TW O IA O B R O N Ę
DRAM AT POLSKIEGO LOTNIKA

WAfRf^flZAiWiA JteŁ wtt 5 NHeMóre djzien BRODZISZ —  BOGDA —  W ALTER  —  TRAPSZO —  SAMBORSKI —  LINDORFÓWNA. Najnowsze —  Najwspanialsze —  N a jp iękn ie j 
v Najnowsze —  Najwspanialsze — Najpiękniejsze— ’ Polskie —  Arcydzieło —  Filmowe!; Początek o godz. 4-ej„ w niedziele i święta o  go

dz. 2-ej. Bilety honorowo 1 bezpłatne bez- względnie nieważne aż do o d w o ła n ia ._______________ _________

Artystyczna uczta w fcłnle „CASiN O ". Sensacja, rewelacja arcydzieł. 
Najnowszy film Gustawa MACHATY‘E60 twórcy „Erotfconu"

E K S T A Z A

przylecieli częścią na samolotach, 
ścią przyjechali koleją i samochodami. 
Inżynierowie angielscy powracali z Mo­
skwy bez eskorty.

Na pytania dziennikarzy odpowie ­
dzieli, iż nic bezwzględnie nie wolno im

Dziś! Najwybitniejsze arcyddeło Czeskiej Sztuki film owej. — Film gwałtownych nsmifiności 1 Syzyfowych
walk o szczęście!

„CASINO" E K S T A Z A
Płomienna pieśń o szaleńczej miłości dwojga ładzi. Fascynująca akcja! Niespotykany artyzm zdjąć! 

Uduchowiona gra artystów z HEDY KESLER w roli głównej.
N id program: Atrakcje dźwiękowe.

zachwyceni dziennikarze angielscy.Warszawy,
BARANOW1CZE. —  21 kwietnia 1933 roku 

z Londynu via Berlin i Warszawę wylądowa * * *
ła na lotnisku w Baranowiczach jedna z trzech W A R S 7 A W A  i  te  1 /
—awionetka trzyosobowa angielska typu „A - . V  , * wiasnyj. —
vion Percival Gott" —  GACGC. pilotowana Londynu donoszą, ze według wiadomo- 
przez pilota angielskiego p. Styrana —  posaże ści z Moskwy w tamtejszych kołach dy-

MIĘDZ YNARODOWA KONFERENCJA 
KOLEJOWA

W AiRiSiZAW A. P A T .  — W  dinaacih od 
20 d!o 26 !bim. oforiaidiuje iw; Amstłe^dlamrie in ię 
d!zyin!a<rtotdlo(Wja ikoiifeaiemicija ŁdlejioiĄfa \z u- 
idizjiałeim prtzedśbawditóeilii (koder amigiielsjkiłch,

rami byh ^iennikai^e angielscy wystani przez plomatycznych przeważa zdanie, że CIK hjoteddleinsfeicih, meirUedkjitdh i (poMri.ch. —
pismo „Daily Sketch" w  Londynie p. p. Ber 
tram, D. Wieson i Balloch z  Londynu. Po zao­
patrzeniu się w  benzynę, i sfotografowaniu się 
wystartowała do Stołpców na powitanie inży­
nierów angielskich, wydalonych z Rosji.

Odlot nastąpił o godz. 11,25,
Druga awionetka przeleciała obok Barano­

wicz i o godz. 11 wylądowała w Stołpcach.

Pan
ZSRR odrzuci prośbę skazanych o uła - 
skawienie.

Wprowadzenie zakazu przywozu to 
warów sowieckich do Anglji zaostrzyło 
konflikt i sprawa uwolnienia skazanych 
inżynierów jest teraz kwestją prestiżową.

K on ferencja  óbraidfujie nad spraw ą ożywiie- 
mia rudhiu' taysityclzmieiga parnSJędzy Ajngflją, 
Hoiliaindj,ją i ORollsiką, loniaiz 'ziargatoiizoiwłainlia 
micbu ittramyrbowego przez PoOiskę do R os ji

tel. 528

&z*ś d łu gacczek lw an a  prem iera ! Wielki film współczesnego Egiptu pełen niesamowitości i grozy

MUMJA (Grzeszna miłość 
egipskiego kapłana)

W roli mumji wskrzeszonej do życia niezrównany następca LON GHANEYA—BORYS 
KARLOFF (niezapomniany „Frankenstejn"). Któż to się oprze pokusie ujrzenia „Mumji*? 
— „Mumja" podniecała umysły całego świata i zainteresuje całe Wilao —:— 
Nad program: Dodatki dźwiękowe.    Seanse 4, 6, 8 1 10,15

POCIĄGI POPULARNE

Na spotkanie uwolnionych inżynierów
W A R S Z A W A . (PAT . —  Miinfistetrtsfcwo 

'.KjoanuiDiiikiacji crtocziesiaJo do  wsfayisftkiioh d y - 
frdkicjyj IkoD^jofwycJh oikfóOiniik .w spriaiwite u -  
amichcim.ięiniia ft ww. pociągów : popudaimydh, 
loelcan (UjpGraysttępnicnńia _ ipmzjejiaizidióiw do 

miiejisc wyciecidkiowycih ind nied^idlc i  j&wię- 
*a  ortm  ma; obdłuody d mroazystości. C eny 
biletów' ma ,pmzejaiz|dl poc iąg iem  popm iam ym  
'wycieczki, w  której' feieuze mdizdał oonmj- 
mnliej 300 osób, Óbliczia. Się ze  zmiżJką 662/3 
ipnaceni. Jeżeli 'w, rwycriiecizice b ierze  .uidiział 
oomaijminiiej 350 losóib, zmiżkla wijmosi 70 pr. 
'Poei-ągii popularne w yjeżdżać 'będą ;wi Jnie~ 
dztialę -Irulb śawiętio mamo i  powmaicać toęidią te -  
■ĝ o sainuego dnia, iwiecaoineim, iwizigllędmie w  
soboty lruib dni iptrtzedśwdątieczoie po połud- 
miiu i ipoiwiraca-ć W pomiediziaiki inlb dfnli' po- 
iświątiaczne Tiamic. Tcioiągi; -popm'1'aime m ogą 
być iiirucbcmuiiodili ma '.z&iniiówiiemfie b ip)”1 po ­
dróży, towarzystw- Ikirajioznawlczycb, oaganti 
z a cy j Ituirysityczjnyfdh i  spartotwydh.

Arcydzieło koncert SZEŚCIU  
najwybitniejszych gwiazd: C R E T A  CARBO

Joan Grawford, John I Lionel Barrymorowle, Wallace Beery i Lewis Stene

LUDZIE W HOTELU w-g pow. 
Yicki Baum

IFiim ten to największy 
wyraz artyzmu pod kaź- 

I dym wzgUdem
Wkrótce w kinie

!  I HELIOS"
Spits.cj* uy.L ć! Lf/iś tj;ko w kinie Hdiod

W CI E
Monuiueritalne arcydzieło o rekordowem powodzeniu

HU K R Z Y Ż A
(ZAGŁADA RZYM U) 

realizacji króla reżyserów Cecila B. de Mille‘a.

Dźwiękowe kino

H$LLYW0@D
Mickiewicza 22 

te!. 15-28

Dziś! t f U f T A  B U R I A N
ar szalek" „O 
nej kreacji k

bojowym filmie p.t. K R B L T O | A  Nad program: Atrakcje dźwiękowe. Początek o godz. 2-ej..

bohater niezapomnianych filmów „C. K. Feldmarszałek" „On i jego siostra" i „Pod kuratelą" ukaże się tta n 
naszym ekranie w swojej niezrównanej podwójnej kreacji kióia i jego sobowtóra w doskonałym arcyprze-

KRÓL G USTAW  V-ty w BERLINIE

p. D.W  dnki wczorajszym przybył do Warszawy berliński korespondent „Daily Express"
S. Delener, który dziś rano wyleciał na specjalnie wynajętym samolocie PLL. „Lot" do*Bara 
nowicz, aby spotkać tam jadących z Moskwy inżynierów angielskich z firmy Wickers Com 
pany, uwolnionych wr słynnym procesie moskiewskim o sabotaż. Na zdjęciu naszem widzimy 

p. Delenera (x ) na chwilę przed startem.

Sąd Doraźny w Psznanlu
SKAZAŁ ZABÓJCĘ LISTONOSZA NA KARĘ ŚMIERCI

B E R L IN . P A T . —  W  idniu 21 ibm. 
ipraiyibyfł ido Berltma k ró l sizwodizlki Gustaw, 
fetory izatoieszikał w  ganaobu ippselistala. —  
'Król w yd a l śniada inie ma oześó preizy-dteata 
Hiinideinlbuirfga. "W; -śniaidlatniini iwiztięło ujdziiiał 
iszerog cwtonJbów aiządlui, .z ik.aimcLerzem H it -  
lorem  i wriicekamidlerzsain Paipemema inia oizede.

B E R LJN . P A T . —  P ro f. Eiiusftoin zo- 
isltał stkroślony z ilisty 'Ciziłoirików kiuiratorjuim 
fizyfkaflłao - Iteeihiaiictzneigo, izalkiładfu Rzeszy.
Zajbządizemie to  mófcyiwioiwiame jetst sta;nlo- 
wtsfkietm, joikie ipirof. Einsltein za ją ł wobec 
.rotdhiu h itlerow skiego w  Niefmidzecih.

PADEREWSKI CHORY

TORUŃ PAT. —1 W  piątek o godzinie 13,30 do Mossakowskiego z przekazem na sumę 
sąd doraźny po dwudniowej rozprawie ogłosi! zł. o3 gr„ —  Mossakowski uderzył listonosza

N O W Y  Y O R K . P A T . — P o  isilhym a- 
tafeu inmJbaigt)', iktói-emru zaległ iponzed k iikn  
dniam i Pajdlererw^siki, odw oła ł iwlszyistikie

wyrok, skazujący Edwarda Mossakowskiego, młotkiem w głowę, poczerń zadał mu jeszcze r ’• „ , , /T ó;
pomocnika handlowego na kare śmierci przez kilka pchnięć nożem, a oóźniei dusił rec^niki^m J m ó e r ty ji obecnie le zy  wi hoteliu -w Noiwympomocnika handlowego na karę śmierci przez kilka pchnięć nożem, a później dusił ręcznikiem 
powieszenie za zabójstwo listonosza Rypińskie Po zrabowaniu 3.160 złotych morderca zbiegł 
go. Zabójstwo było dokonane z premedytacją, do Poznania, gdzie po kilku dniach usiłował 
Przez pewien czas Mossakowski przesyłał prze popełnić samobójstwo, przecinając sobie żyły 
kazy pieniężne na niewielkie sumy pod swoim na rękach. W  czasie ratowania go morderca 
własnym adresem. przyznał się do zbrodni.

W  dniu morderstwa kiedy listonosz przybył _________________

Yofrfcu. ,Stato jejgio n ie  je s t  miebezjpieozaiy. 
W  dinaiu 29 fcwiietmia Padle^ewiski1 aaaaiienza 
wyjącłhać dó Euircjpy.

TESTAMENT GALSWORTHY^EGO

Parcelacja maj.

Laodwarów
D z ia tk i

UDZIAŁY
Wytwórni Mechanicznej Pie­
czywa Pol. Sp-ki Piekarskiej

sp. z o. ó.
SA DO NABYCIA po zł. 1C03 za 1 adr. w 
Banka Towarzystw Spółdzielczych, u l Mic 
kiewkza 29. — Biuro sp-ki Srkaplęrna ą . 

T r i  19-11*

D O W
S sm sk

L O N D Y N . P A T . —  Ogłloiszoiuiy tai izto- 
stiatf tiestatmemlt izmalkom/iftiegio ptfeairizja Jdhnla 
(JajTisiwotrthy‘eigło. iZmjatńły (poziostiajwii isipa- 

dłdk w' wyisiofeościi 80 ty s ię c y  fisbtów sizJter- 
'laln|gói,v| Zulaiozmą iczęść te j ,siuimy Galis- 
iw‘oihtlhy aarpiiisat aw ej żomie, (której jedtaio- 
.dąeanlte powderzyi opiekę maki siwią spuś- 
oiizaią 'Idtfceiiajcką. P o  iślmienciŁ żony toplieka ta 
mia. (przejść wi ręcie isi^sltlrziemica, izailanego ipii-

letnSskowo - ogrodniczo - budowlane 
nad Jeziorem, rozmaitej wielkości.

Komunikacja pociągami i autobusem co godzinę. 
Warunki kupna: część pożyczką długoterminową, 

reszta ratami miesięcznemi.

Sprzedaję DRUT KOLCZASTY
aa ogrodzenia

Z. Kessler w,ta&ziSS“ -19
Wysyłam także na zamówienia

— UR1ZĘDOWA. W  (diniu wioaorajtsizym

w maj. Landwarów: Zarząd Dóbr.

R id i®  w fledsKSa
SOBOTA DNIA 22 KW IETNIA

—  Z E B R A N IE  K O M IT E T U  O R G A N I-  lsialI1aa Bhdloflifa Santbeirta. Teobaimetnit, pnzewj- 
n S te fa o  ś w d d M k l Txraviał o  ^ A O Y J N E G O  O R G H O D U  (W JEU K IO H  miięjdlay dhunemii, że  ża,dna bi-

G. SzymańSfciegK), posła ma S e jm  Rzeozypo ~
soa liteL  połnidniiowyloh odbędzie isię zóbiranme fkotmi- ^g^-ofsizona bez aprobaty

—  PO S IE D iZE lN IE  K A S Y  S T E P G Z Y - fMiu o^amiziaicyjnjęigo obchodu 4(MLłeoia ^ d k ob u ereów i.
KIA. W  N IB C H N IE S W IC Z A C H . W  db ieg - “ ^ n ia  Słoatómowi pnaw malgidletaMBkich, TEROR POLITYCZNY NA KUBIF
łym  ty « « to ilu  :w; Wdefanto^iczBnh odbyłoi 5? -1* ! ®  W A V iA W ,  DAnl ^  t
s ię  wiailine diorocane izebraipiie ezłorakdw K a -  acnoia. kaaiiaihi Oginsilnogo. N a  zebttutoiifu „ • ^ • Klubę ogarnęła
ay Stefiezyfea, na iktórem po  pray^cśiu spra w e ta w W WBy tsT *  I^Mtymnegio. W  ciągu
wiozdań, powołainio rnoiwy ■zairząd, w  oso- ca'aiZ sekcje. T>rvn -̂ '-̂ ń̂łtioirilo i bomifb. —
ibaicŁ: Jama K a jd e ra  jalkio prezesa, Piiomuń- —  W JM D  LBGJlOM U 'M ŁO D YC H . —  roWdW i  łudaii
ekietgo Igmaiaegio jiaŁa ta c M te ira , SHamdsia S ( aw'1̂ * u E m a jącym  e ię  'odbyć yy. dn iu  fwełeamaainyleh 0 atocję tenroru. 
wia Jóźwiiaka, Maarusako Aptottiiego, Łaiwmłi i wn" Słoinknie zjaadem. delegatów  ob- GUARANTY TRUST W YSYŁA 3 MIL 5 
fctewicza Stefana, Sadow sk iego Francisz- * * * * * & &  L w m  Młodlydh, w  dniiu 22 *  ,KU51 WY5,VŁA 3 ™LJ.
ka, S ob iera ja  Maidhiaiu, Laso tę  Jlufljj.ainla —  ! ‘ Słoindma, delegaioi ipoaz P lARY '2 . R A T . Dziiemniiki (podają,, że
iatko członków zarządu. D o Ra<d(y: Niadzor- obwodów, a m ianow ic ie  -z fl>iń- Guanainty Tnuisit otozymial aca^folianiie od* —
eze j .p o r ^ ta o :  DanlkowSkiego - A n ton iego , ^  EtaaelBcia, NiowioglUódlka, Bairainowiez, Pedenal U m e rz e  B om M  hą  wfyeikspeidjowa,-
jatoo prezesa,, Ruidlo ^ o t im  m  iziaisitępcę p re  f  owe®o B w orh , K d b ryn ia  i K o so -  mte do (Paryża izłota wtaibośdi 3 m iliomów
aesa i D ehłaiko Id z iego  na .sdkreitarza. —  ^  'Poileskiego. W  dninu 21 ban. p rzyb y ł do ddłarow. W ysy łk a  ta  m a tnoisfąjpić w; doini
W  końcu izebrania iomiawóianlo ^sprawę w y - błon;kria komenidiant, gm ipy w schodn iej _L e  jutrzejszym ,, Jednocześnie Ohase Bank o -  (| ^  ........ ..
remontowanila biudlynkiui, za ję tego  ;przez K a  ^ o d ^ e h  Bil'iińiski. N a  zjazd; phzy jtó- itinzyaruail' 'zerawtołemlie na dlokionainife ana log i- niedzielę; 18.00 „Europa wobec powstania sty
ee, ioraiz (przystąpienia K a s v  na członka 1(łża StolP-'iima w o jew oda  inow^ogródżki. dr. czej operaicji; kttóra nlaśtąpi; w  najfbliiższy czniowego" —  odczyt dla maturzystów wygi.

Cena od ioo złotych za działkę.
INFORM ACIE:

w Wilnie: Pierwsza Wileńska Spółka Parcelacyjna,
ul, Mickiewicza 4, m. 2,

I I .40: Przegląd prasy, kom. meteor, czas. 
12.10: Muzyka z płyt. 12.30: Komun, meteor. 
14.40 Progr. dzienny.; 14.45 Muzyka żydowska 
(p łyty ); 15.15 Giełda rolnicza; 15.25 Wiadomo 
ści wojskowe; 15.40 Audycja dla młodzieży; 
16.05 Utwory Manuela de Falla (p łyty ); 16.20 
„Odrodzenie' państwa polskiego" —  odczyt dla

m m \ n

RUBIKON —  Nr. 1.
maturzystów*—  wygłosi W. Lipiński; 16.40 - -  numer dwutygodnika naukowo-literackeigo p.t.

choroby weneryczne — 
. . skórne i moczopłciowe.

Ukazał się pierwszy W iELk a  21, tel. 921.
od 9 —  1 i 3 —  8

M I E S Z K A N I A  
DO WYNAJĘCIA

4 — 3 i 2 rjoktfowe 
Skopówka 6.

„Wychowanie u starożytnych Greków i Rzy­
mian" —  odczyt wygł. E. Wichtel; 17.00 Aud. 
dla chorych:, pogadanka i muzyka; 17.30 —  
„Co nas boli?" —  przechadzki Mika po mieś­
cie, 17.40 Odczyt aktualny; 17.55 Program na

Jedinlość" f  im.

-  W Ł . W A L T E R  W  N O W O G R Ó D K U  
W  dmiiu 24 bm. p rzybyw a  <ło Norwogródlka

iStfefain Świidereki'.
—  W YCIECZKA KRAJOZNAW CZA. 

Zasrząd (Słonimislkiiego OdJdizidłu T-wa. Kra-

ipliąteik.
-o o o -

prof. H. Mościcki; 18.20 Wiad. bież.; 18.25 —  
Ulubieńcy polskiego kabaretu (p łyty ); 18.40--

„Rubikon", pod redakcją p. Macieja Wieliczki.
Pismo zawiera 18 następujących działo vv: 

Na forum życia; Wiadomość ze świata wiedzy; 
Biesiady literacko-artystyczne; Szkice historycz­
ne; Magazyn beletrystyki; Pamiętniki; Parnaso- 
wa Kuźnia; Przegląd Ezoteryczny; Refleksje; 
Rozmaitości i uwagi- Wykładnia

W.Z.P. 23 P O K Ó J
z niekr-spjsjłcsrm wej­
ściem do wynajęcia. — 
Mickiewicza 22 m. 42-

3 i 5 - POKOJOWE 
porównaw- M I E S Z K A N I A

P osD d y

= j s r Ł ± r ^ z r ? e = :  s s s r& s ^ u s n .^ 6lełda warszawska
Tygodnik litewski; 18.55 Rozmaitości; 19.00—  cza 7 języków; Powieść; Poradnia prawnicza; odremontowane z wy-

tamorjisto iW!J Walter z azaIW R e d z ie  ze" Słouima dtt. WABSEJAWA. PAT. -  Giełda: Demi-
fem pieiiw^omzędnyeh art.j-stow acm » -  5 ma£ja ,wyiecaarem / ip01mrńei *  Sło^ la zy, B 9teja 124,35 -  124,66 -  124,04.

Codz. ode. powieść. 19.10 Rozmaitości; 19.15 
Recytacje w wykonaniu Alfreda Szymańskiego 
an. dram. —  Fragment z misterjum Oskara 
Miłosza „Don Miguel Manara". 19.30 Na wid­
nokręgu; 19.45 Pras.dziennik radjowy; 20.00—-

Lekarz domowy; Lamus humoru, Panopticum; S°fdarr^ do wynajęcia.. P O T R Z E B N A
„  . . ,   . informacje 9 —  11 ra- panienka do 2-ictnleco
Doroczny skorowidz wiadomości ważniejszych; n0 jub 4 _  6 po poł. dzieck*, n* wyjazd tab
Rozrywki, informacje i t.p. przyczem na każ- Zawalna 60 —  10.

w d n t o 8 jn «J a « g p i « t e l^ 'iB 3 iŁ a w ^ T ^  17M 3-, ~  173’57’ 35.9- i y ^  Y p i ^ r ^ " — '^ c lo ro ó ^
FTvf«rotairvn7«  • (powazeicihne /warzystiwa Kraijoznjai^częgo zjwtróciił się 358,10. Lanidiym 31,11 —  31,30—  sportowe; Dodatek do pras. dz. radj.; 21.05—

za.raeresCTwaniie, do .fcolejowaj Willmlie ,z ipiHośl)a 31’W- 8>(® —  8,09 —  8,61. Mo- Koncert poświęcony twórczości Straussów; —
— CO UM AJĄ W  K IN IE  MUCJSKIEM 0 paizyzniainie .uozeStmiifcom (wycieczki 66- 'my Y 'arfc 8>10 —  8,05 —  8,12— 8,03. 22.05 Koncert chopinowski; 22.40 Nowoczesna

Od dnia (wozorajsizego „Fcmrót do życia“ .procentowej (zniżfki toolejorwet w .dbie wteo- l’pa“’yż 36’11 — Z5SX> ~  35,02. Szwajoairja magia — feljeton wygł. J. Warnecka; 22.45 
*  ^n^ ,G ayn ttr ,i Oharlles Fanwel‘eim w  to -  lny, .pomiemaż nwyeiekaika ta ma ,mlieć ponad 1T2-5I) ~  T 2i 93„ -  172,°7- Włochy 46,00- ^ -------- **“ '

dy dział składa sięę po kilka artykułów.

laioh główmtych. 250 osób.

D ^ Ięk ow e  Kino „APO LLO " 
Dominikańska nr, 26.

Wielki program świąteczny
Egzotyczny film, pochodzący z wyspy Kuby.

p. t. NPil]
i

Hiwanny kwiat
Upajające melodje! Egzotyczne tańce! Emocjo- 
mtjąca treść! żyw iołowy humor! Koncertowa

-  N O W Y ZARZĄD  KO ŁA A K A D E ­
M IKÓW . —  Na odbytem waln-em izgr,o(m*~ 
dizeaioi Koła Afealdiemifeów, po atożeniiu i 
pirizyjęcitU ispraiwioizidlań, wybraaio ,iuoiw(y-. za- 
nząid w slkładzie: Kimiiita Bofeisła.w,, ÓWiirifcó- 
wna Waiłerja , Isajewiioz Kaizimii-enz, Knjpice- 
wieiz Wliltlo!]id i  Gołęibióki WMier)j,a(n.

—  W Ś C IE K Ł Y  R IE S . W e  'wisii Dobro-

46,23 — 45,77. Berjliln w ofbrioitiajdh inieofic- 
jalintych i201, —  204. Tenid. mo<an'iejsz,a.

PAPIERY' PROC.: PożyctzJba b'u)dlca,vilia- 
nia 41,25. Inwestycyjna 100,50. fieryjina. 
108,25. Koiniwiersyjlnfa. 43,125. 6 prioc. diolLairo- 
iwia 54,50 —  53,75 —  54.. 4 prioc. prem iow a 
dblarowa 54.25 —  53,75. 7 pnoic. s/iaiblłi- 
izaieyjna 53,25 —  52,38 —  53.; 59 ■■(setki.), 
54 (idlnobmje). 8 proic. kom. BGK 93. 4.5 
proc. iziemstkiiie 39,75, 39 (idirojbinie). 8 pTioic. 
ŵiarsizaiwistkiie 40 —  40,25 —  40,13.

AKCJE: Racnlk Polslkii 75,25 — 75.— . 
LiUpcip 10,75, 'Sitla>ria!dhiow;iloe 8,80,

Pożyczki' pólislkie w  Nciwiym Yoirlku:

Kom. meteor. 23.00 Muzyka taneczna; Wiado­
mości dla polskiej ekspedycji polarnej. ; Muzy­
ka taneczna.

POPIERAJ PRZEM YSŁ 
O PARTY NA KRAJOWEM WŁÓKNIE* 
— KUPUJ SAMODZIAŁY LNIANE?

gra! Koncert rumby! Pocz. seansów o godz. m yśl pojawił się piieis triasy .wiikizej, poidiej- Dolianowia 56, Dillliocniowisika 62 3/8.
2, 4, 6, 8, i 10.15. W  roi. gł. LAWRENCE 

TIBBETT i LUPĘ VELEZ.
W STĘP 49 GROSZY.

rżan y  rt wściefotaznię, iktóry pogryzł kiillka (zacyjnia 55,50. Wanszawiska 38.' Ałąska 43. 
psów onaJz iilnzodię ichłe^lną. Piies 'Zoisitał ®a- Doiiair nó oibrofca.dh pnviw. 8,20—8,25—

8,12. — Rubel1 złołtiy. 4,85.

ill
W ilno, Ul. W HeftlkS 28, tel. 846 

Lekarze specjaliści przyjmują od 10—2 
GABINET RENTGEN ELEKTROŁECZNiC^Y 

(kwsrc, Solox, Djatermija) 
czynny od 11 — 6 popołudnia 

Opłata za utrzymanie i wsftuikto zabiegi 
lekarskie i rentgen, zestala obnSźena-

Wileńskie Koncesjonowane

Kursy Samochodowe 
! motocyklowe

w Wilnie. Świadectwa 
i praktyka wymacane. 
Zgłaszać się 21, 22t23 
b. m ©d 2 — 3 hotel
Georges — KwfAtkow-
sfea.

IM źn c

Zapisy i informacje 
10 —

z suk Bernardyński 8 w godz. 

13 i 16 —  20

KURSY KROJU
szycia i robót ręcz­
nych. Królewska 5 —
11 . —  Nauka solidna 
za dostępną opłatą. - -

Tanio
Domek z placem obszaru 1500 sążni kw. uroczo położony na 

Sołtaniszkach do sprzedania. Las sosnowy. Miejscowość sło­

neczna. Wiadomość w Adm. „Słowa",

d o b r a  6 V?

pAOPfCWHd1
f t - , i

Wydawca: Stanisław Mackiewicz. Drukarnia Wydawnictwa „SŁOW A“ Redaktor w/z. Witold Tatarzyńskl

\

M I E S Z K A N I E
3 pako je, łhiieak^ b*I-
k on, su : r- e słuiiacEae.

DO WYNAJĘCIA
Biflłt. siocks 6. Dozorcs 

wskaże


